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WYCHODZI CODZIENNIE.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Jagiellońska 
liczba 14. j

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 zł -■ półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całyeh Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji i A nglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłaszania przyjmują we Lwowie:
Liuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjaeki 

lie-ba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiedniu, 
Hamburgu^ Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei , Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenste: 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawif Richman et Frendler, Biuro 
anonsów •nParyżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata O  et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem

Listy z miądzmi mają być przesyłane franko do Admi
nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
meopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryoe „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Od wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy szanownych 

czytelników o wczesne nadesłanie prenumeraty 
dla uniknienia reklamacyj i uregulowania nakładu.

Przedpłata na „Dziennik Polski“  w ynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej:

r o c z n i e ................................ 18 złr. — ct.
półrocznie 9 „ — „
k w a r t a ln ie  4 „ 50 „
m ie s ię c z n ie ...................... 1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową:
r o c z n i e ................................ 24 złr. — ct.
półrocznie . , . . . 12 „ — „
k w a r t a ln ie ...................... 6 „ — „
m ie s ię c z n ie ...................... 2 „ — „

Clicąc uprzystępnić naszym Prenum erator om 
nabycie bardzo cennego dzieła, jakiem iest F. K.
Szlossera i K. Hagena, Dzieje powszechne od naj
dawniejszych do najnowszych czasów w 22 tomach, 
zawarliśmy z p . A. D. B a r t o s z e w i c z e m ,  w ła
ścicielem „Księgarni Polskiej" we Lwowie umowę, 
mocą której mogą otrzymać wielkie to dzieło i d 
bardzo korzystnemi w arunkam i, bo i w cenie dla 
mch zniżonej zamiast 55 złr. na 30 złr. i na spłaty 
w ratach miesięcznych po 5 złr.

Życzący z tego ułatw ienia ko rzystać , zechcą 
nadesłać 5 złr. jako pierwszą ratę  do A dm inistracji 
„Dziennika Polskiego".

pąport jen. Hurki.
Spraw ozdanie roczne jen e ra ła  Hurki (W sie- 

poddanniejszij godonoj otczot w arszaw skaho ge- 
n ie ra ł gubernatora  po upraw lenju krajem ), dato
wane 15. lutego, a przysłane do Petersburga w 
d ru g : j połowie tego m iesiąca, znajdowało się 
długo w rękach cara  i niedawno dopiero zo
stało poddane Komitetowi m inistrów  dla rozpa
trzen ia  i przedstaw ienia m onarsze swych konklu- 
zyj. Jenera ł-guberna tu r zaczyna, w edług kores
pondenta Czasu, swój raport od zręcznego ostrze
żenia cara, że przyjęcie, jakiego doznał od 
mieszkańców K rólestwa, podczas swojej zeszło
rocznej podróży, mogłoby wprowadzić w błąd 
cara co do uczuć żywionych względem niego 
przez Polaków. W szystkie stany ludności pol- 
sk.ej, zdaniem jenerał-gubernatorn , wrogo m ają 
być usposobione dla tronu i R ządu — wszystkie, 
z w yiątkiem  w łościan, czujących wdzięczność za 
dobrodziejstwa śp. rodzica cara. O w aije i prze
mówienia przy spotkaniach pary carskiej m ają 
być obłudną komeóją, i jako dowód ma w ystar
czać, zdaniem  jenera ła  H urk i, ten niewątpliwy 
niby akt, że słowa jednego z deputatów, p. Ska
rżyńsk iego : „tu  wszyscy najjaśniejszy panie, ro 
zum ieją i umieją po rosyjsku" — z oburzeniem 
były przyjęte przez społeczeństwo polskie, i de
putat co je  wypowiedział ogłoszony niem al za 
zdrajcę. W dalszym ciągu swego „otczota" przy
znaje dzisiejszy wielkorządca Królestwa, że ru 
syfikacja kraju zrobiła dotąd bardzo nieznaczne 
postępy, a to dla tego, że jego poprzednicy n ad 
to szeroko pojmowali swoje zadanie, rozciągając 
politykę rusyfikaeyjną na  cały obszar K rólestw a 
polskiego. On, H nrko, zgadza się najzupełniej 
z poglądami zm arłego sekretarza stanu M ikołaja 
M ilutina i uważa, że Polacy nie dadzą się zru- 
szczyć środkami adm inistracyjnem i — że jed n a
kowoż jedność państwowa i względy ściślejszego 
zespolenia kraju z carstw em , w ym agają w ytrw a
n ia  i nadal w praktykowanym  po wypadkach 
1864 r. system ie. Energiczne zaś usiłowanie i 
środki rusyfikacyjne powinne być zastosowane 
w yłącznie w guberniach Lubelskiej i Siedleckiej, 
gdzie ■dększość ludności ma być rdzennie rosyj
ską! (Korriennoje russkoje). Tu należy wpro
wadzić jak  najprędzej obowiązkową naukę w ele
m entarnych  szkołach rosyjskich i stopniowo, ale

bezwzględnie i energicznie oczyszczać tę m iej
scowość od ziem iaństw a polskiego, już to rozcią
gając na gubernie Lubelską i Siedlecką ukazy 
10. "i 27. grudnia, jużto używając innych środków 
przymusowych, m ających na  celu wyprzedaż m a
jątków przez polskich obywateu. Poprzednie 
rozdaw anie majoratów w Królestwie polskiera 
Rosjanom nie przyniosło oczekiwanych ztąd przez 
Rząd owoców; obdarow ał niemi R osjanie nie 
ziścili nadziei w nich pokładanych, nie spełnili 
swego posłannictw a i dla tego mogliby być uwa
żani jako pół właściciele, których Rząd może 
zmusić do zam iany swych posiadłości na majątki 
ziemskie, należące do Polaków w guberniach 
Siedleckiej i Lubelskiej na  pew nych, naturaln ie, 
warunkach.

Ten ustęp spraw ozdania został zakreślony 
przez cara, który na  m arginesie zrobił następu
jącą uw agę: „Należy rozpatrzeć ale zachodzi w ą t
pliwość, czy to je s t możebnem (nado obsudit’, no 
wriad ti eto toozmożno)u.

W  drugiej części spraw ozdania utrzym uje 
Hurho, że zasadom  popowstaniowej polityki w 
Królestw ie sprzeciw iają się jeszcze dwie insty tu 
cje m iejscow e: B ank polski i Teatr polski. Bank 
dlatego tylko, że się Polskim  nazywa, je s t przez 
społeczeństw o otoczony szacunkiem  i gorącemi 
sym patjam i, i jakkolw iek funkcjonuje wcale n ie
szczególnie, Polacy jednak składają w nim  swoje 
kapitały i oszczędności, a działalności jego żadnej 
praw ie krytyce nie poddają. Istn ien ie  zatem tej 
instytucji daje ty.ko pochop do m anifestow ania 
w czynie uczuć narodow ych, a więc należy poło
żyć mu co najprędzej koniec. T eatr zaś polski 
je s t jeszcze bardziej szkodliwy, je s t szkołą palrjo- 
tyzmu polskiego, ogniskiem narodowego fanatyzm u, 
a w dodatku kw estja o tern, do kogo należą bu
dynki teatra lne w W arszawie, czy do M agistratu, 
czy do R ządu, dotychczas nie je s t w yjaśnioną i 
załatw ienie jej w drodze adm inistracyjnej byłoby 
tern bardziej potrzebnem , że M agistrat mógłby 
drogą sądową pretendow ać o przyznanie mu tej 
własności, i Sądy zapewne przychyliłyby się na 
stronę M agistratu, a vt takim  razie czyżby się 
to zgadzało z godnością Im peratora W szechrosji, 
gdyby, przebywając w W arszawie, zmuszony był 
zaszczycać swoją obecnośćą polskie przedstaw ie
n ia  w teatrze, należącym  do polskiego M agistra
tu i w polskiem mieście.

Raport jenera ł-gubernato rsk i omawia też i 
ruch socjalistyczny w K rólestw ie. Tu przyznaje 
Hurko, że co do tej kwestji mylne m iał dotychczas 
poglądy, bo obecnie przyszedł do przekonania, 
że ag itacja socjalistyczna nie ma w K rólestw ie 
powodzenia, i ruch socjalistyczno-rewolucyjny 
nie zaszczepia się wcale i nie m a szans rozwo
ju . Pod śledztwem  znajduje się obecnie tylko 
143 posądzonych o propagandę socjalistyczną. 
Z tej liczby znaczna część są oficerow.e i urzę
dnicy rosyjscy.

Ogólnt zgromadzenie członków krak. 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

(Dokończenie.)

Sprawozdanie Dyrekcji % działu ubezpieczeń 
od ognia ('ref. dyr. H enryk K i e s z k o w s k i ) ,  
poświęciwszy najpierw  k ik a  słów gorących pa
mięci s. p. H enryka hr. W odzickiego, zaznacza 
następnie, że rok ubiegły należy w dziale ognio
wym do bardzo pomyślnych, a chociaż suma 
szkód wypłaconych pogorzelcom wzrosła w po
równaniu z rokiem poprzednim  o przeszło 163,000 
złr., to przecież nadwyżka dochodów nad rozcho
dy nie zm r ejszyła się wcale, a przeciwnie je
szcze okazała się o sumę 24,568 złr. większą, 
aniżeli w roku poprzedzającym . Członkowie To
w arzystw a otrzym ają zatem w roku 24-tym  taki 
sam zwrot od wpłaconych zal.czek, jak i o trzy 
mali w roku 28-cim, t. j .  33 od sta.

Dyrekcja zw raca dalej iw agę na ciągły po
stęp i pom yślny rozwój Towarzystwa. Z  każdym

rokiem przybywa stale dużo nowych członków, 
sum a zaliczek się zwiększa, m ajątek Tow arzystw a 
w zrasta. Towarzystwo zdobywa sobie z każdym  
rokiem  coraz więcej uznania, roztacza swoją d z ia 
łalność na coraz szersze koła, i nabyw a co
raz więcej możności gojenia ran  społecznych, w y
nagradzając szkody ponoszone przez jednostki, 
tow arzystw o szuka w tem chluby i zadowolenia, 
że nie idzie za przykładem obcych zakładów ase
kuracyjnych, za udanych dla zysku, a rosnąc z 
rokiem każdym w potęgę finansową, kładzie so
bie podwaliny na przyszłość do tem  skuteczniej
szego służenia krajowi na różnych, niem niej od 
ubezpieczenia ważnych polach gospodarki społe
cznej.

Cyfrowe p rzed staw ien i działalności Tow a
rzystw a w roku 24-tym , wykaże korzystne ró 
żnice w porównaniu z rokiem poprzedzającym  :

Od 1. kw ietnia 1884 do 31. m arca i885  r. 
wydano polic 199,430, unieważniono 14,059, po
zostaje 185,371.

W roku poprzedzającym  było polic 174,680, 
liczba polic zwiększyła się więc o 10,691.

 ̂ W roku 24-tym  zabezpieczone w artości wy
nosiły 3.62,81 l 9„3, złr. w roku poprzedzającym  
złr. 348,092.874; różnica na  korzyść 24-go roku 
złr. 14,782.094.

W  roku 24 zebrano zaliczek netto 2,666.219 
złr. 99 ct., w roku poprzedzającym 2,578.001 złr. 
44 ct., przeto w r. 24 więcej o 88 218 złr. 55 ct.

Szkody w r. 23 wynosiły 1,196.426 złr. 83 
ct., w roku 24 zaś 1,359.961 złr. 89 ct, czyli 
wiecej o 163,535 złr. 6 ct., a mimo tego bilans 
za rok 24 wykazuje pozostałości 628,799 złr. 43 
ct., k tóra to kwota w stosunku do zalickzi wy
noszącej złr. 1,866.441 złr. 67 ct., upraw nia do 
zwrotu 3%-6°lo.

Fundusz rezerwowy wynosił w roku zeszłym 
1,651.111 złr. 15 ct., w zrósł o 122,418 złr. 50 
ct., i wynosi obecnie 1,773.529 złr. 65 ct.

D yrekcja w yraża w końcu uznanie i podzię
kowanie pp. Delegatom , którzy zaszczytne swe 
stanowisko mężów zaufania godnie pojąć umieli, 
czynności swe sum iennie i gorliw ie spełniali i 
przyczynili się przez to znakomicie do pomyśl
nego rozwoju Trw arzystw a.

Kom isja rachunkow a, zbadawszy szczegóło
wo, w dziale ogniowym, cyfry bilansu przedło
żone sobie przez Dyrekcję, przejrzaw szy wszy
stkie księgi rachunkowe i przeprowadziwszy ści
słe skontro tak kasy, jak  i papierów w artościo
wych i przekonaw szy się , że wszystkie pozycje 
■u bilansie wykazane, odnoszące się do przycho
dów jak  i rozchodów, stanu czynnego i b ierne
go, niem niej funduszu, rezerwowego tego działu 
za udowodnione uważać należy, w n o s i:

1) Ogólne zgromadzenie udziela Dyrekcji ab- 
so lu torjum ;

2) Z  czystej przewyżki dochodów wynoszącej 
628.799 złr. 43 ct., przydziela się kwotę 10.873 
złr. 66 ct., do funduszu em erytalnego, a z pozo
stałej re srty  wypłaci się członkom Towarzystwa 
zwrot 33°/o, co wyniesie su m ę : 615.925 złr. 77 
ct., resztę pozostałości w kwocie 2000 złr. prze
znacza Ogólne Zgrom adzenie jako fundusz dy
spozycyjny dla Rady nadzorczej.

Ogólne Zgrom adzenie uchw ala wnioski po
wyższe.

Sprawozdanie Dyrekcji w dziale ubezpieczeń 
od gradu  (r*<f. dyrektor K i e s z k o w s k i )  obej- 
nuje czyności- z r. 21-go od zaprow adzenia tego 

działu .

Po kilku latach, zam kniętych w tym dziale 
niedoborem, nadszedł nareszcie rok, w którym 
chociaż skrom na pozostałość 27.060 złr. z ope
racji tej wynikła. Rezultat ten  je s t tem bardziej 
pocieszający, gdy zważymy, że wiele Tow arzystw  
na operacji gradowej w roku ui egłyin bardzo 
znaczue poniosły straty. — I tak n. p. T ow a
rzystwo wzajemne północno - niem ieckie które 
pobiera rocznej zaliczki za ubezpieczenie grado
we przeszło 3 miljony, straciło cały fundusz re 
zerwowy, wynoszący marek 600.0Ó0 i zażądało

6)

H E L E N K A
obrazek

przaz

Gabrjelę Zapolską.

(Ciąg dalszy.)

M inęła w iosna i nadeszło skw arne duszne 
lato. A tm osfera  praln i w zrosła do niem ożliwych 
rozm iarów, bezustanne gorąco, zaduch i kłęby 
pary walczyły ze zdrowemi płucam i praczek i 
p rzygniatały  stojącą w kąciku kołyskę W iosenne 
słońce ustąpiło purpurze letniego ptaka, P tak  ten 
rozpościerał swe skrzydła nad wysuszone dachy 
domów i rzucał snopy ognia na fiizy chodników 
N a ziemię zaaw ał się spadać deszcz rozpalonego 
popiołu i wnikać żarem w płuca ludzi. D rzew a 
pochyliły sm utnie swe liściaste korony, a liście 
pozwijane, żółte, m ieniły się barw ą ognia. T ra
wa w m iejskich ogrodach g inęła, kładąc się na 
popękaną ziemię, jak  nieprzeliczone szeregi wojsk 
dziesiątkowane przez żółtą febrę. Ludzie chodzili 
wolno z wyrazem dziwnego znużenia w całej po
staci naw et krzykliwa zwykle dzielnica żydowska 
zami Ha, przytłoczona gorącem. Dorożki stały na 
rog~ch ulic z pedniesionem i budami a w ich 
w nętrzach spali woźnice, rozpościerając na po
plam ionych poduszkach swe nabrzękłe od upału 
twarze. Kobiet na ulicy niewidziano prawie oprócz 
kucharek i szwaczek. Wiadomo, że pudr, choćby 
w najlepszym  gatunku, spłynie w iaz z Kroplami 
potu, a któraż kobieta, szanujaca swą godność, 
ukaże się oczom ludzkim bez pudr" na tw arzy ?

Dlategc to wzdłuż rozpalonych murów przesu
wały się zwolna postacie urzędników, żydów, lub 
dzieci, spieszących do ogrodu Jezuickiego. Zre- 
szłą całe miasto drzem ało, pogrążone w tym pół 
śnie, który ołowiem cięży na powiekach i o naj
wyższe osłabienie przypraw ia.

N iektórzy próbowali w yjeżdżać za miasto, 
ale wszędzie żar był jednakow y. Słońce było 
nieubłagane. W staw ało codzień gorętsze, groźniej
sze, czerwone, jak  żelazo sypiące iskry z pod 
m łota. Bogaci w yjechali z kraju, unosząc z sobą 
resztki fortuny i pełno kaprysów. Pozostali ludzie 
pracy, woły w jarzm ie, konie dorożkarskie, ludzie 
bez kondycji i nędzarze. Do jakiej kategorji za
liczyć trzeba kobiety, piorące bieliznę w ciasnych 
izdebkach Maciejowej — zdaje się, że do osta
tniej H elenka pracow ała ciężko, całe dnie nosiła  
wodę, przechylona na praw ą stronę, w skutek 
czego cała jej postać zaczęła się krzywić a kość 
pacierzowa wyginać. W skutek tum anów  kurzu, 
jakie unosiły się nad m iastem , praczki m iały 
podwójną pracę a H elenka m usiała dostarczać 
niezliczoną ilość wedy. N aw et zaniedbać m usiała 
siostrzyczkę swoją, mogąc tylko od czasu do cza
su przesłać je j uśmiech Ink dobre słówko. D zie
cko podrosło znacznie i mogło siedzieć o w łasnej 
sile. Otoczone b.udneini gałganam i wysuwało swą 
ja sn ą  główkę z kołyski i ciekawym wzrokiem 
śledziło ruchy kobiet, zatrudnionych koło balij. 
Gdy H elenka przesuw ała się koło kołyski, m ała 
uśm iechała się do swej opiekunki i wysuwała 
rączki. H elenka odpowiadała je j iekkiem skinie
niem  głowy i powracała czemprędzej do swej ko
newki. Do tej chw ili jeszcze nie m ogła się zde 
cydować co do rodzaju przyjemności, jaką m iała 
za o.re dw adzieśc.a centów spraw ie swej siostrze. 
P ieniądze schowała w szparę, m ieszczącą się pod

w schodam i, i codziennie zagladała, czy skarb ten 
nie został odkryty, a tem samem zrabowany przez 
kogo z przechodniów. Najwięcej trwogi w zbu
dzały w nioj dzieci ślusarza, m ieszkającego w 
poprzecznej ofi-ynie.

Byli to chłopcy, wydający ze siebie dzik;e 
wrzaski, które z przejmującym zgrzytem  odbijały 
się o zacieśnione mury podwórka. Gdy Helpnka 
usłyszała te nieludzkie krzyki, drżała cała z 
trwogi o dwie szóstki, drzemiące Dod w scho
dami.

Szczęściem dla niej grom ada tych m iłych 
dzieci zaią‘a była obecnie przeciąganiem  przez 
ciem uą sień cienkich sznurków , zapewne dla 
ułatw ienia przechodzącym zapoznania się z chro- 
powatemi d skami podłog M aciejowa zajęta 
praniem nie wychodziła nawet w dnie świąteczne, 
wśród ciągłego ruchu i zajęcia nie m ogła He 
lenka znaleść chwili swobodnej, aby zastanowić 
się nad użyciem swych pieniędzy. Czekała jednak 
cierpliwie stosownej pory i codzień zaglądała w 
szparę z bijąeem sercem i płonącem i oczami.

Nakoniec pewnej niedzieli ukończono w szel
kie roboty w pralni i upragn ony odpoczynek 
zawitał, odganiając kłęby pary i wypędzając 
plusk zlewanych mydlin. Stosy wyprasowanych 
koszul bielały na  długich stołach, koszul szty
wnych, lśniących z gorsami śnieżnej białości. 
Były to torsy spłaszczone bez głów z okrągłym  
bezkrwawym otworem zam iast szyi i rąk. Dokoła 
na gwoździach i ryglach oki an unosiły się 
spódnice, oustając jedna na drugiej, jak  suknie 
tancerek. H aftowane falbcny 'ub  koronki, pełne 
kobiecości śm iały się z tej białej fali wesołością 
młodej dziewczyny na  bal wpół ubranej. M inia
turowe wieże z chustek do nosa wznosiły się na 
rogach stołów, kufrach, krzesełkach... Chustki

dopłaty od członków 2,098.000 m arek, tj. 70%  
zaliczki. Tak sam o i Towarzystwo w zajem ne w 
Schw eet, które zbiera rocznej prem ji gradowej
1,240.000 m arek, rozpisało dopłatę 1,400.000 m a
rek tj. 120%  zaliczki.

Na rezu lta t pom yślniejszy operacji Tow a
rzystw a krakowskiego, skłaaaTo się kilka oko
liczności. K ilka Tow arzystw  akcyjnych wycofało 
się z G alicji, co z v ;ekszyło zaliczk i; zm iana w 
statucie cm do potrącenia procentów od szkód 
przyczyniła się z jednej strony do złagodzenia 
wysokości w ynagrodzeń, a z drugiej na w strzy
m anie się zgłoszeń z drobnem i szkodami.

Z powodu znacznych szkód zdziałanych przez 
powódź, za. ządziła D yrekcja zwrot zaliczek od 
ubezpieczeń przez szkody zniszczonych.

Ubezpieczonych w artości było w r. 1883 
złr. 17.224.933, w r. 1884 zaś"złr. 22,827.918, 
przeto w r. 1884 więcej o złr. 5,602.985.

Funduszów  zeb ran o : 611.020 złr. 83 ct., w yna
grodzeń wypłacono 583.960 złr. 30 ct., pozosta
łość wynosi więc 27.060 złr. 53 ct., o którą to 
kwotę zm niejszy się d ług  zaciągnięty z fun
duszu rezerwowego gradow ego w poprzednich 
latach.

Fundusz rezerwowy w ynosił z końcem 1883 
roku 251.120 złr. 75 ct. W r. 1884 wpłynęło z 
zysku na wylosowanych p a p ie ra c h ; z dodatku 
1% od w artości ubezpieczeń z 5 do 15% od szkód 
i procentów  funduszu rezerwowego 47.788 złr. 
62 ct., w ynosił zatem z końcem r. 1884 złr. 
298.909 37 ct.

Kom isja rachunkow a wnosi na  podstawie 
starannego zbadania stanu  rzeczy :

1. Ogólne zgrom adzenie udziela D yrekcji 
absolutorjnm .

6. Zezwala na użycie pozostałości z r. 1884 
na  spłacenie części długu zaciągniętego z fundu
szu rezerwowego tak, że dług ten  zm niejszy się 
do kw oty: 36.932 złr. 11 ct.

Ogólne zgrom adzenie uchwala te wnioski.
S p r a w o z d a n i e  D y r e k c j i  z d z i a ł u  

ż y c i o w e g o  (ref. Dyr. Kieszl owski) obejmuje 
czynności z 15 roku istn ien ia  tego działu.

Postęp tej gałęzi ubezpieczeń doznał w roku 
ubiegłym znacznych trudności. Klęski powodzio
we, częściowy nieurodzaj, w ielki spadek cen zie
miopłodów i ogólny zastój w ruchu handlow o- 
przim ysłow ym  odbiły się niekorzystnie na w szyst
kich tego rodzaju Insty tucjach  w A ustrji, a więc 
i na  naszej.

P rzeb ieg  operacji w tym dziale, był jednak 
w roku ubiegłym  o tyle pomyślnym, że rzeczy
w ista potrzeba na wypłatę kapitałów okazała się 
znacznie m niejszą od przew .dj wanej wedle ra 
chunku prawdopodobieństwa —  a mianowicie o 
1° 14/10« czyli o złr. 14.551 ct. i 0.

Zabezpieczenia na  życie nie weszły u nas 
jeszcze tak w zwyczaj aby stanow iły konieczną 
potrzebę, zaspakajaną system atyczną i ciagła 
oszczędnością, przeciw nie trak tow ane "one są, ja 
koby nadzw yczajny wydatek, którego sobie po
zwolić można wtedy tylko, kiedy nadzwyczajne 
dochody zachęcają niejako do oszczędności. Ztąd 
też pochodzi, że u nas bogactwo krajowe zapo- 
mocą ubezpieczeń na życie nie w zm aga się tak 
szybko, jak w in n y ch 'k ra jach , w których ubez
pieczenie stało się n iety l » zwyczajem ale po
trzebą nakazaną w zględam i na dobro rodziny.

Nie  ̂ zw ażają też u nas dostatecznie na 
straty , jak ie  za sobą pociąga niedotrzym anie 
umowy.

D y rek .ja  odwołuje się w swem sprawozdaniu 
do pp. Delegatów i obywateli wpływ na ogół 
wywierających, aby zechcieli tę gałęź ubezpie
czeń na  życie swoją opieką otaczać. Je s t to bo
wiem praca niem ałej doniosłości dla przyszłości 
na.-izego kraju, bo dział ten tw orzy nowe zasoby, 
gdy tym czasem  dział ogniowy lub gradowy tylko 
w artoś:i już posiadane a utracone powraca.

W  końcu ostrzega D yrekcja przed zwodni- 
czemi p iospektam i zachęcającem i ludność naszą 
do udziału w am erykańskiej tontinie, prostej grze

porządne, płócienne z wielkim m onogram em  i 
num erem  mówiły o try w iJn e j uczciwości swych 
"właścicieli, chusteczki małe cienkie z kolorowym 
szlaczkiem śm iały się lekkością skrzydlatych 
motyli, m ięszając swe różnobarwne brzegi z ko
ronkam i batystowych, kobiecych chusteczek. Te 
ostatnie, blade, omdlewające, delikatne jak  cho
row ita dziewczynka szeptały o bilecikach m i
łosnych, które zapewne nieraz ukrywały w swym 
łonie. W szystkie te chustki przynosiły ze sobą 
wspomnienie u k ry ty h  uśmiechów lub łez, które 
gorżkim  potokiem moczyły może ich m ieszczań
skie monogramy, różnobarw ne szlaczki, lub pa
jęcze koronki. Obok nich stosy pończoch kobie
cych, długich jedw abnych lub z fil d’Ecosse wy
suwały swe stopy zgięte w połowie jak  potworne 
kaleki. Kilkanaście kaftaników strojnych pełnych 
powabu, rozkładało się z wdziękiem kokietki na 
drew nianych ła w k a c h , prezentując delikatne 
w stawki z zarozumiałością prow incjonalnej ak tor
ki. Poważne prześcieradła, obrusy i serwety, 
płaskie, milczące tuliły  się do ścian, podobne do 
białych całunów, ożywionych ruskim  haftem  w ło
chatych ręczników.

C ała taj m nicza białość ubrano i naszego spa- 
i ła ja k  rój białych motyli do izdebek stróża. 
Białość ta  nęciła dziwnie stokroć więcej od b a 
lowego stroju, od wykwintnych kostium ów spa
cerowych. Te białe, czyste, niepokalane koronki 
lub batysty przypominały n  cwe ciało kobiety, 
pełne woni i świeżej m łodości. Było tam  coś 
z dortoir’ów pensjonarskich i wykw intnej kokie- 
terji młodei_ m ężatki. Na ziemi stały  płaskie ko
sze, otwierając swe puste wnętrza w oczekiwa
niu tego roju b iałych przedmiotów, które składa
ły praczki zmęczone upałem  i bezsennością, roz
m awiając półgłosem . Ranek niedzielny pizezna-

hazardowej, n a  której się praw ie zawsze prze
grywa.

Komisja rachunkow a (ref. prof. S t r a s z e w 
s ki )  staw ia co do działn  ubezpieczeń na życie 
wniosek udzielenia D yrekcji absolutorjum  i po
daje do wiadomości ogólnego zgrom adzenia, że 
pozostałość ogólna w dziale 4 (kapitałów  po
śm ie r tn y c h  wynosi złr. 48.429 ct. 19, w dziale 
B  (kapitałów  na dożywocie) 12.807 złr. 52 cnt., 
z których te gum wydzielono w myśl §. 6 statu tu  
życiowego 20%  n a  fundusz rezerwowy w dziale 
A, co czyni 9.685 złr. 84 cnt. Po potrąceniu 
powyższej sumy pozostaje w dziale A czysty zysk 
38.743 złr. 35 cnt. y y y

Z  p zostałoś* i w  dziale B  przelano  również 
w myśl §. 6 sta tu tu  na fundusz rezerw ow y 20 
pret., t. j. 2561 złr. 50 ct., przeto p ozosta je  czy
sty  zysk 10.246 złr. 2 ct. Co do rozdziału  tych  
zysków staw ia kom isja w niosek: 1) w dziale A  
przyznać członkom  upraw nionym  15 pret. dywi
dendy od zaliczki na  r. 1880 z ło żo n e j: jako re-
ir^o ec  dJ w idendy na  la ta  następne zachow ać 
10.988 złr. 92 ct.. z resz ty  przenieść na  rezerwe 
specjalną 5398 złr. 84 ct., a na  fundusz em ery
talny  7’ ) z łr .; 2) w dziale B  przyznać cz łon 
kom upraw nionym  8 pret. dyw idendy od zaliczki 
na  r. 1880 złożonej, jako rezerw ę dyw idendy dla 
ubezpieczonych w la tach  n astępnych  zachować 
4075 Hr. 65 ct., na fundusz em erytalny  250 złr.

Po uchw aleniu tych wniosków, ogólne Z gro
m adzenie przychyla się  z oznakam i wielkiego 
zadow olenia do w niosku przew odniczącego, aby 
przez pow stan ie ,uznało  zasług i długoletniej pracy 
p. B aranow skiego, jako  członka Rady nadzorczej 
od początku istn ien ia  insty tucji, a n astępn ie  jako 
zastępcy II. dyrektora.

S praw ozdanie D yrekcji z operacji T ow arzy
stw a w zajem nego kredytu  (ref. dyrektor Ł ęp- 
kowski) daje pogląd n a  cały dziesięcioletni okres 
is tn ien ia  T ow arzystw a.

E skontu jąc w ciągu dziesięciolecia weksle 
członków swoich na  sum ę 69,362.682 dostarczyło 
im Towarzystwo potrzebnego kapitału  obrotowego 
i dopomogło w bardzo wielu w ypadkach także do 
uregulow ania in teresów  m ajątkow ych.

Nie podlega żadnej wątpliw ości, że obok 
innych sprzy jających  okoliczności, przyczyniło 
się i Tow arzystw o w zajem nego kredytu bardzo 
wiele do obniżenia stopy procentow ej, p rzy  krótko 
term inow ych pożyczkach, i w skazało może także  
drogę innym , później pow stałym  instytucjom , 
które obecnie z wielkim pożytkiem dla kraju 
działają.

h lęski rozliczBe dotknęły w ubiegłych dzip- 
sięciu la tach  kraj cały, także i pojed^ lczych 
członków Tow arzystw a naszego, i zdaje nam  się, 
je  w obec tego, w ykazane s tra ty  poniesione prz z 
Tow arzystw o w ciągu całego dziesięciolecia w od
pisanych w ierzytelnościach, są w cale n ieznaczne, 
a naw et pozosl ała z końcem tego oKresu czasu 
Suma nieuregulow anych weksli, je s t ła tw a do 
uspraw iedliw ienia.

W roku ubiegłym , t. j. w czasie od 1 s ty 
cznia do końca grudn ia  r. 18S4, był p rzeb ieg  
interesów  Tow arzystw a norm alny  i stan  ich jest 
ciągle pom yślny, choć nie przedstaw ia już tak  
znacznego wzrostu in teresów  jak w latach  p - 
p rzednich . Zdaje się, że liczba członków Towa
rzystw a, doszedłszy do poważnej cyfry 1140 ob
ję ła  już p r z e w in ą  większość tyeh obywab li. 
którzy mogą i chcą korzystać z kredytu przez 
nas udzielanego.

Po przyszłorocznych klęskach wylewu, D y
rekcja chcąc zapew nić sobie na  każdy możliwy 
wypadek łatwość dostania funduszów do obrotu 
potrzebnych, udała  się do dyrekcji Banku Naro
dowego w W iedn iu , o podwyższenie kradytu 
udzielanego dotychczas Towarzystwu wzajemni go 
kredytu w drodze reeskontu weksli członków^o
100.000 złr., i rzeczona dyrekcja przyznała  nam  
to podwyższenie z wszelką uznania godną goto
wością. N ie byliśm y jednak  w potrzebie w yczer
pywania kredytu tego, ponieważ czlonkow u To

czono na roznosi enie bielizny. Na rogu jedneg  
ze stołów pomiędzy stosami delikatnych koszt 
kobiecych, obszytych szarą gipiurą podwleczon 
pąsową w stążką, czerniała głow a Macieja, kuli 
grafu jącogo rachunki dla W W. i JW . państwa.

R obota szła szybko i co chw ila znikał kos: 
jeden  unoszeny ze skrzypieniem  drzwi i scele 
Stern wykrochmalonych spodnie. Praczki śpie 
szyły się, pragnąc odpocząć po tylu bezsennycl 
nocach. W ysokie te kobiety, tęgie, z czerwonem 
od ługa rękam i chwytały w swe g rube, nabrzę
kłe palce del: :atne kaftany, negliże lub cieniu- 
chne chustecz-. Z dziwną w praw a sortowały 
oddzie.ały pomięszane ze sobą przedm ioty i z ca 
łą  brutalnością istot nie pojm ujących potrzeby a 
raczej’ koniecznością koronek, falban, gipiur i kro
chm alonych przodów w rzucały to wszystko d( 
koszow- Było w tej pogardzie zbytku coś z za- 
zdrosci sługi do delikatnej i pięknej swej pani 
£ j  a ôrei trzeba z wielką gorliw ością i uwa a 

chodzić ni palcach. Po nad tym stosem  znika- 
. bielizny górowała tęga postać M aciejowej 

bladej kobiety o szerokich, m ęzkich plecach i sza 
rych  bezbarwnych oczach. Rzec można, że ta 
bezustanna para, która ją  otaczała, wyciagnHi 
z je j źrenic błękit stanow iący dawniej główna 
podstawę je j piękności. Gdy ostatni kosz wynie 
siony został, koścista tw arz praczki zajaśniała 
wyrazem wielkiej ulgi. N ie dziwnego ! to n iedzie l
ne południe zw iastow ało jej odpoczynek kilku 
godzinny, pełen dawno upragnionych półkwater- 
ków i dusznej atm osfery s e r k ó w  prz_dm i( 'skieh. 
K rzątająca się w kąciku Helenka z wielką trw o
gą w patryw ała się w tw arz swej rodzicielki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w arzystw a wywiązywali się w ciągu całego roku 
w przeważnej części dosyć ściśle  z przyjętych na 
siebie zobowiązań, a oszczędności sk ładane w To
w arzystwie naszem  na książeczki w kładkow e lub 
rachunek bieżący, wpływały także m niej więcej 
norm alnie.

Od wirładek opłacaliśm y po 4 ilJ p rc t., pobie
raliśm y zaś po 6 prct. od udzielanych pozyczea.

K om isja rachunkow a (ref. G noiński) wyka
zuje czystą pozostałość w kwocie 48.312 złr. 
80 ct., a po doliczeniu 587 złr. 86 et. przenie
sionego zysku z r. 1883 razem  : 48.900 złr. 42 ct.

Z tego przypada dla dyrekcji 10 prct. tan- 
tjem y 4831 złr. 29 c t., a 100 złr. przydziela się 
do funduszu em ery ta lnego . Pozostaje więc reszta : 
33.969 złr. 13 ct.

K om isja wnosi, aby.D yrekcji udzielić absolu- 
torjum , a z reszty  pozostałej do dyspozycji: 1) 
przyznać w m yśl uchw ały Zgrom adzenia ogólnego 
z dnia 29. m aja 1877— 10 prct. czyli 4831 złr. 
29 ct., jako w ynagrodzenie dla członków Rady 
nadzorczej : 2) wypłacić 5%  dywidendy członkom 
od udziałów , czyli w łącznej sumie 37.126 złr. 
42 ct., resz tę  pozostałą w kwocie 2.011 złr. 4:' 
ct. przen ieść na rachunek zysków roku n a s tę p 
nego.

O gólne Zgromadzenie przyjm ęło powyższe 
w nioski.

K R O N I K A .
Lwów dnia 1. lipca.

Wiadomości z dworu. C e s a r z  wyieciiał 
w sobotę wieczór w towarzystwie bar. M o n d e  l a  
i dwóch ̂ adjutantów do Isclil, gdzie przybył w 
W niedzielę rano. Cesarz zabawi w Isclil do dnia 
19. sierpnia, a przez ten czas przybędzie dwa 
lnb trzy razy na parę dni do W iednia, i uda się 
do obozu pod Brukiem. W  pierwszej połowie sier
pnia uda się cesarz do Insbruku.

Wiadomości osobiste. M arszałek krajowy dr. 
■ ^ y b l i k i e w i c z  przybył przedwczoraj wieczorem 
do Mielca, celem zwidzenia tam tejszych robót me- 
ljoracyjnych. Po krótkiem  przywitaniu przez w ła
dze miejscowe, udał się m arszałek do Chorzelowa, 
zkąd wczoraj wyjechał na kanał chorzelowski. — 
Dr. med. W ładysław T a t a r c z u c h ,  przeniósł 
swe pomieszkanie z ulicy Jagiellońskiej na ul. 
Kościuszki 1. 10. — D r. Zygmunt S a m o l e w i c z ,  
dyrektor gimnazjum Franciszka Józefa wyjechał 
Wczoraj do kąpiel morskich. - - P. Kazim ierz 
G r o c h o l s k i ,  bawiący obecnie w Reichenhall, 
wraca około 7. bm. do Rożysk. Pobyt w Reichen
hall podobno posłużył bardzo i zrestanrow ał zu
pełnie siły czcigodnego przewódcy naszej Delegacji. 
—- Dr. H i  11 e r  został wybrany rektorem wszech
nicy czerniowieckiej. — M inister D u n a j e w s k i ,  
jak  zwykle, uda się na kilkutygodniowy pobyt do 
Ischl. — Henryk S i e m i r a d z k i ,  przybył z Rzy
mu do W arszaw y i zabawi tam czas dłuższy.

Nekrologja. Ks. Stan. K o r z e n i o w s k i ,  pro
boszcz W Staremsiole, zmarł tamże w 76 roku 
życia.

Kalendarz. C z w a r t e k  (2.): Nawiedz. N. P. 
Marji. Wschód słońca o godz. 4. min. 8, zachód 
o godz. 7. min. 57.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 2go t. m. o godzinie szóstej wie
czorem.

Na pogorzelców Grodna odbędzie się w nie
dzielę dnia 5. lipca b. r. zabawa ogrodowa o bar
dzo urozmaiconym programie. Ze względu na cel 
tak  wzniosły zezwolił p. K l e i n ,  właściciel Po- 
hnlank na wyjątkowe otwarcie swego uroczego 
ogrodu. Komitet dołożył wszelkich starań, by ogło
szony program został najściślej wykonany. P osta
rano się o doborową restaurację i cukiernię. W  dniu 
zabawy ukaże się „Festyn1*, humorystyczne pismo 
ulotne z illustracjami Lachnera i Harasimowicza. 
Na część literacką złożyły się najcelniejsze siły na
szego miasta.

Muzyki woiskowe przygrywać będą dziś o go
dzinie 6. W ogrodzie Towarzystwa „Frohsinn**, a 
jutro we czw artek przed gmachem Namiestnictwa. 
Dziś g ra  nmzyka 95. pnłkn piechoty, jutro 80. 
pułku p.

Wycieczka naukowa. Kilkunastu słuchaczy 
lwowskiego U niwersytetu udaje się w połowie 
Kpca z docentem prywatnym geologji dr. Z u b e 
r e m  na czele, na wycieczkę naukową do K arpat. 
Po zwidzeniu Czarnejhory uda się drużyna przez 
Stanisławów do Dory, następnie do K ut, Kossowa, 
gdzie zwidziwszy kopalnie soli powróci przez Ko
łomyję do domn. W ycieczka obliczoną je s t na dni 
14. Prócz uczniów dr. Zubera przyłączają się 
jeszcze słuchacze innych działów nauk przyro
dniczych.

Mianowanie. Minister handln zamianował kon
tro lera  głównej kasy pocztowej Józefa G i 1 e c z k a, 
zarządcą urzędu P-cztowo-telegraficznego W Bochni.

. Ogromne upały, panujące n nas od kilku dni, 
powinne zwrócić uwagę odnośnych władz na naszą 
młodziez,  ̂ óra przy trzydziestu kilkn stopniach 
musi p r z e s ie d z i  kilka godzin dziennie wśród na
tężenia umysłowego. K tr się chce przekonać, jak i 
w obecnym czasie_ przedstawia obraz sala szkolna, 
napełniona dziećmi, niech się 8am pofatyguje. Na 
samym wstępie uderzy go powietrze duszne, pełne 
szkodliwych wyziewów, powstałych wskutek od
dechu i potu kilkudziesięciu osób. w  takich wa
runkach ani nauczyciel ani uczeń nie jest zdolny 
do pracy umysłowej. Dyrekcje niektórych szkół 
zaprowadziły wprawdzie pewm ulgi, aie t0 nie 
w ystarcza. Prosimy więc Radę szkolną krajowa 
aby zarządziła  w tym względzie co uzna za sto
sowne. N adarza się zresztą bardzo dobra spo
so b n o ść , bo śv ię ta  ruskie schodziły się w tym roku 
z no lsk iem i; nie ma więc powodu,_ dlaczegoby mł0- 
dzież nasza aż do 15. lipca miała chodzić dc
szkoły. W zachodnich dzielnicach Galicji jnz roz-

' “ i L l i w r S e  w spraw ie »i«w W * * - *  
na pogrzebie śp. Żukowicza je s t jnz  na gończe-
,  Przesłuchano też °
lanie karyg idnycli czynów G- •5UO'1 . ,
skiego i Stwiertnię. Ze świadków p i^es n 
w ostatnich dniach kilkn ajentów policyjnyc i.

Echa powyborcze. Do Czasu  piszą ze L w ow a:
„Z prowincji dochodzą wiadomości o niegodnej a 
płańskiego charakteru represji niektórych księży 
ruskich w obec włościan, którzy przy wyborze 
posła do Rady państwa nie głosowali według ich 
rozkazu. Pewien kaptan ruski w cerkwi, w obe
cności wszystkich zgromadzonych na nabożeństwo 
włościan, wystąpił z namiętną prnemową tej treści, 
że włościanin N. N. zaprzedał Rnś i wiarę ruską, 
głosując za kandydatem polskiego komitetu, że z 
tego powodu niniejszem wykluczony zostanie z 
bractw a kościelnego i td . ! Wykluczenie z bractwa 
W tej formie dokonane, stanowi w oczach ludu 
infamję, można więc wyobrazić sobie położenie 
b ied ak a , którego taki los spotkał. Ostrożnie, 
o strożn ie , bo jak  się znajdzie w okolicy

ktoś, co zna środki prawne i weźmie takie ofiary 
represaljów w obronę, to jedna strona fatalnie 
wyjść może na tem !“ — Starosta załoziecki, jak 
donosi D iłt , ukarał grzywną 100 złr. adjunkta 
sądowego Podlaszeckiego za t o , że tenże oświad
czył komisarzowi rządowemu, iż wyborcy, po roz
pisaniu wyborów mają prawo zbierać się na przed
wyborcze narady, bez wyjednania poprzednio po
zwolenia rządowego, co, jak  wiadomo, nie zgadza 
się z ustawą wyborczą. Tenże sam p. starosta u- 
karał również według doniesienia wspomianego pi
sma, na tejże samej podstawie, grzywną stu zło
tych także adjunkta sądowego p. Łuczakowskiego.

Popis roczny, "W poniedziałek 29. zm. odbył 
się po południu popis roczny wychowanie zakonu 
Bazyljanek lwowskich. Popisowi obecni byli: ks 
kanonik Wieliczko , w zastępstw ie JE . ks. metro
polity S y lw estra , dyrektor Domu Narodnego Gie
rowski i wiele innych osób z tutejszej inteligencji 
ruskiej.

Nie wierzcie książętom ziemskim! — zaklina 
ISłowo rozgniewane na JE . ks. metropolitę Sylwe
stra, za to, jakoby ten, gdy prosił go tu tejszy 
(moskiewski) „Akademiczeskij K rnżok“ o odprawie
nie mszy żałobnej za duszę metropolitę Grzegorza 
— pomimo, iż obiecał z początku, iż zadość uczyni 
prośbie, następnie jej nie spełnił. W prawdzie JE . 
obiecał był warunkowo , że jeśli nic go nie zmusi 
do opuszczenia Lwowa podtenczas Eco rzeczywiście 
się stało, i ksiądz metropolita wyjechał do Uniowa), 
lecz warunkowe to zastrzeżenie nie ma wartości 
w oczach redakcji Słow a  — a zatem „nie wierzcie 
książętom ziemskim1*.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 30. z. m. o go
dzinie 10. z ra n a , pobłogosławił w kościele 0 0 . 
Karmelitów na P iasku w K rak o w ie , ks. przeor 
zakonu w kaplicy M atki Boskiej związek małżeński 
między dr. Leonem M a  d e j  s k i m ,  adwokatem 
W okręgu Sądu obwod. w Brzeżanach, z p. Marją 
z Mikułowskich C h l e b o w s k ą ,  wdową po zna
komitym artyście śp. Stanisławie.

Pogorzelcom w Ładańcach, powińtu przemy- 
ślańskiego, udzielił cesarz zapomogi W kwocie 300 
złr. wa.

Święcenie niedzieli. Na podstawie nowej usta
wy, nakazały władze kupcom w niedzielę zamykać 
sklepy. Poleceniu temu sprzeciwili się żydzi, mo
tywując swoją odmowę tern, że dotychczas nie zo
stali o tem w należyty sposób zawiadomieni. Zda
łoby s ię , aby M agistrat wydał do wszystkich 
kupców odezwę drukowaną, któraby ich w nale
żyty sposób pouczyła, iż ustawa o święceniu nie
dzieli odnosi się w y ł ą c z n i e  do n i e d z i e l i ,  a 
nie do innych dni świątecznych.

"W tej samej sprawie donosi czerniowiecka 
Gaz. Polska, że w skutek przedstaw ienia tam tej
szych kupców żydów., iż ustaw a o święceniu nie
dzieli nie zaw iera z akazu otw ierania sklepów, 
czerń. Rada mjejska zezwoliła, by sklepy w dni 
niedzielne były otw arte. Rząd k raj. wzbronił je 
dnak wykonania tej uchwały i pod zagrożeniem 
rozwiązania Rady, polecił przestrzegać zamykania 
sklepów.

Cyrk Sidoli’ego. Przedwczoraj inscenowano w 
tym cyrku między innemi nowość nader interesującą. 
Je s t nią pantomina pt. „Kopciuszek“, wprowadzo
na na areny cyrkowe przez m istrza w tej sztuce, 
sławnego R  e n z a wiedeńskiego. Rzecz ta  wy
maga znacznego nakładn, a mianowicie świetnej 
garderoby i eleganckich rekwizytów. Owoż ko- 
stjnmy p. Sidoli’ego były rzeczywiście wcale oka
załe, a pojazdy i czterokonna k are ta  były istnem 
cackiem. Niemało uroku dodawało przedstawieniu 
jednostajne o-świetlenie elektryczne.

Dziś benefis najlepszej woltyżerki, córki dy
rektora cyrku, panny Medei Sidoli, k tóra  uzyskała 
w krótkim czasie wielką lympatję i liczne grono 
wielbicieli. Dowiadujemy się, że na dzisiejszein 
przedstawieniu ma być urządzona owacja dla bene- 
tisantki.

Żebractwo. Policja tu tejsza aresztowała one- 
onegdaj 62 żebraków, włóczących się po ulicach 
i wyzyskujących w najbrutalnie5szy sposób miło
sierdzie przechodniów. Może przecież raz  będzie
my mieli spokój i pozbędziemy się jednej z plag 
ulicznych.

Próby mleka. Na 50 kilka prób mleka i śmie
tanki, badanych dzisiaj między 6 a 8 godz. rano 
w urzędzie targ ., wykrył chemik miejski jedną 
próbę śmietany kwaśnej, należącej do M. Kader- 
skiej z Nowosiółki, jako zaprawioną białkiem, i 
jedną próbę śmietanki słodkiej, pochodzącej ze 
Zboisk od Jn lji  Szpik, jako zaprawioną mąką.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum św. Anny 
w Krakowie z łoży li: Bellisoni Karol, B ietka Ign., 
Bober Jan , Chłapowski Stanisław, Dziewiński Ze
non, Górski Józef, Goyski Zygmunt, Janikiew icz 
Stanisław, K uźniar W incenty, Marecki Tadeusz 
(z odznaczeniem), Mikucki Leon, Rabinowicz W il
helm, Rzepecki Stanisław  (z odznaczeniem), Sat- 
kowski Zygmunt, Urdański Józef, Zastaw niak S ta
nisław (z odznaczeniem), B iały Józef (externista), 
Cięglewicz Edm und, H srman Franciszek (exter- 
nista), dwóch uczniów otrzymało pozwolenie po
prawienia egzaminu z jednego przedmiotu po fe- 
rjach, 1 cofnięty na pół roku, 1 na rok, 1 na czas 
nieoznaczony.

Niefortunna schadzka. Przed kilkoma dniami 
pewien obywatel tutejszy dał sobie rendez-vous, 
oczywiście z młodą i nadobną panią. O oznaczonej 
godzinie wieczorem (noc była ciemna) schadzka 
przyszła do skutku na ulicy Leona Sapiehy, nie 
wypadła jednak pomyślnię dla naszego Romea, 
gdyz „Jnlja** zaczęła nagle uciekać. Nie widząc 
innego punkto wyjścia, udał się za nią w pogoń, 
nie mógł jednak jej nadażyć, postanowił zatem 
niegodziwe ukarać. W  tym celn użył laski, którą 
się podpierał. A toli z powodu, że noc, ja k  jnż 
powiedzieliśmy, była ciemna, uderzenie, skierowa
ne na uciekającą, otrzym ała osoba zupełnie nie
winna, k tóra przypadkiem szła tamtędy. Uderzona 
tak  niespodzianie a niewinnie, zaczęła wrzeszczeć 
w niebogłosy, wówczas pan ***, spostrzegłszy 
omyłkę, ruszył, co tchu miał, do domu. Na swoją 
biedę wśród ucieczki zgubił kapelusz i ową nie
szczęśliwą laskę. N azajutrz rano, za pomocą zna
lezionego kapelusza, niejaki Tomasz Szulz (zamel
dowany fałszywie jako Antoni Szulz) dowiedział 
się, kto był sprawcą tej nocnej katastrofy, i jako 
człowiek sprytny i — j ak to mówią — nie W cie
mię bity, udał się co żywo do pana ***. P rzed
stawiwszy mu całą rzecz i niemiłe skutki, które 
ta  aw antnrka nocna za sobą pociągnąć może, przed
łożył mu deklarację, w której poszkodowana Chaja 
Ber... skargi się zrzeka, żądając w zamian wy
płacenia 25 zł. Zaniepokojony obywatel kwotę tę 
złożył natychm iast do rąk p. Szulzego. Coż się 
jednakże okazało. Szulz wcale nie miał upoważ
nienia do pobrania pieniędzy i wprawim e porozu
miewał się w tej sprawie z mężem Ckaii Ber..., 
atoli pieniędzy owych mn nie oddał. Okazało się 
również, że Szulz przez kilka dni spijał w szyn
kach ulicy Gródeckiej „szampany“ po 2 zł. tak

długo, aż wszystkie pieniądze przepił. Tak więc 
Chaja B. dostała ni ztąd ni zowąd laską po gło
wie, p. Szulz pił za pieniądze na jej konto po
brane „szam pana1*, a owego obywatela prawdo
podobnie nie minie skarga sądowa. Na razie  po
ciągnięto Szulzego do odpowiedzialności sądowej 
pod zarzutem oszustwa.

Pogrzeb ś. p. Józefa R y c h t e r a  odbył się 
w W arszawie w sobotę przy nielicznym, jak  do
noszą dzienniki, udziale publiczności. Na smutny 
obrzęd przybył ze Lwowa syn zmarłego Józef, pro
fesor Politechniki Na trumnie złożono kilka wień
ców, od artystów  i prasy warszawskiej Nad gro
bem chóry opery odśpiewały pieśni religijne.

Za spokój duszy śp. cesarza Ferdynanda od
było się wczoraj rano w kościele Archikatedralnym  
przy udziale J .  E. p. namiestnika i naczelników 
władz cywilnych oraz wojskowych, Zakładów nau
kowych i kórporacyi, tudzież licznego zastępu du
chowieństwa i pobożnych, solenne nabożeństwo ża
łobne, na którem celebrował N ajprz. ksiądz arcy
biskup Morawski. Nabożeństwa takie odbyły się 
w sobotę, 27. b. m. w Krakowie i we wszystkich 
innych miastach i miasteczkach kraju. {Gaz. Lw.)

Kłótnia małżeńska. Onegdaj o godzinie 7-mej 
wieczorem na Rurach w kamienicy 1. 70 zdarzyła 
się kłótnia małżeńska, która miała wynik dość 
tragiczny, bo z rozlewem krw i połączony. Miano
wicie pani *** wyprawiła najzwyklejszą w świecie 
scenę małżeńską, do której powodem, jak  nam mó
wiono, była zdrada i niewierność pana małżonka. 
I  byłoby się zapewne wszystko na żywszej wy
mianie słów zakończyło, gdyby pod koniec sprzecz
ki nie zjaw iła się była właściwa sprawczyń’ owe
go nieporozumienia małżeńskiego, k tóra stając 
w obronie swego żonatego adonisa, drążkim że
laznym uderzyła panią *** w głowę. K rw ią oblaną 
kobietę musiano zanieść natychm iast do łóżka i 
przywołać lekarza.

Nagła śmierć. Do szynku Józefa Sternberga 
pod 1. 8 przy ul- Wąwozowej, przyszedł wczoraj
0 godzinie 7. rano Józef Kosal. muzykant, liczący 
67 lat, żonaty. Po wypiciu sporego kieliszka wód
ki, usiadł za stołem, oparł się na nim i zasnął. 
W  dwie godziny później spostrzegł właściciel 
szynku, że Kosal zakończył życie, a wezwany w 
skutek tego lekarz miejski, dr. Rosner, skonstato
wał udar sercowy. K om isarjat dzielnicy I. zarzą
dził odstawienie zwłok do kostnicy szpitala po
wszechnego, a przeciw Sternbergowi wdrożono 
śledztwo karne, ponieważ —jfctak się sam przyznał
— Kosal przybył do szynku w stanie pijanym, 
pomimo czego, wbrew ustawie przeciw pijaństwu, 
dał mu S. pić wódkę, — czem oczywiście stał się 
winnym przekroczenia tej ustawy. "Wypadek ten 
może korzystnie wpłynie na innych szynkarzy, 
którzy, nie zważając na stan  umysłowy swoich 
gości, udzielają im chetnie wódki aż dc skutku.

Mycie okŚBn odbywa się w mieście naszem w 
sposób tak  niestosowny, że codzień można spodzie
wać się jakiegoś wypadku, który skończy się cięż- 
kiem kalectwem lub śmiercią. Służba bowiem myje 
okna najczęściej w ten sposób, że wychyla się 
całkiem ciałem na ulicę. W innych miastach każdy 
właściciel kamienicy obowiązany je s t mieć przyrząd 
żelazny, który chroni całkowicie myjącego od gro
żącego mn niebezpieczeństwa; n nas niestety do
tychczas nie uznano za potrzebne, pomimo licznych 
wypadków, zaprowadzenia czegoś podobnego. W czo
raj n. p. widzieliśmy w oknie 2. p iętra, przy ul. 
K oralnickiej, służącę, myjącą okna w ten sposób, 
że stojąc na murze okiennym w wygiętej na ulicę 
pozycji, wycierała szyby. Najmniejsza nieostrożność 
mogła była spowodować śmiertelny wypadek, za 
który, ciekawi jesteśmy, ktoby odpowiadał? Zwra
camy się do kompetentnej w tej mierze władzy, 
aby w iaki skuteczny sposób takim  ewentualnym 
wypadkom zapobiegła.

Bezczelność złodziejska. Niewiadoma dotąd 
kobieta, przyprowadziwszy z sobą ślusarza, kazała 
temuż odemknąć witrychem drzwi mieszkania pod 
1. 1 na placu Chorążczyzny, powiadając, że tamże 
pozostaje w służbie, i że klucz zgubiła. Gdy po 
kilku godzinach tam tejszy lokator powrócił do 
domn, zastał swoje kawalerskie mieszkanie otwarte
1 skonstatował ubytek surduta, poduszki i prze
ścieradła , wartości przeszło 20 złr. Zamki od 
biurka, w którem się znajdowały kosztowności i 
pieniądze, me były naruszone.

Skradziono p. Zygmuntowi L. w Łopuszynie, 
25. listopada zr., złoty kryty, płaski zegarek, 
wartości 80 złr., po jednej stronie z emalją bu
kietu róż białych i różowych na szafirowem tle, 
a po drugiej dwóch dziewcząt siedzących z kape
luszami w ręku. na tle liljowem, numer koperty 
14.666.

Historja z karabinem, o którym Gazeta 
Lwowska doniosła, że go piorun d. 26. bm. wy
giął żołnierzowi, stojącemu na warcie w Brygid
kach, staje się coraz ciemniejszą. Początkowo żoł
nierz obstawał przytem, że autorem wygięcia lufy
1 połamania bagnetu jest piorun, lecz później wy
znał, że schroniwszy się do budki, usiadł na lufie, 
w poprzek budki opartej. Nie trafia to jednak do 
przekonania rzeczoznawców.

Ciężkie uszkodzenie odniosła dzisiejszej nocy 
wyrobnica K arolina "Wilczyńska. Przechodząc koło 
kamienicy 1. 31 ul. Żółkiew ska, należącej do 
Izera  Lehra, została ugodzoną w głowę kawałkiem 
gzymsu, który się w tej chwili oderwał od tej 
kamienicy. W ilczyńskiej w jednej chwili głowa 
spuchła, a uszkodzenie było tak  ciężkie, że zale
dwie mogła się zawlec na inspekcję policji, zkąd 
ją  odwieziono do domu. Ciekawi jesteśmy, co na 
to powie urząd budowniczy ? W szak to nie pierwszy 
wypadek, który się wydarzył w dniach ostatnich.

Znaleziono wczoraj przy ulicy Hetmańskiej 
książeczkę Kasy oszczędności 1. 17.872, opiewa
jącą na 170 z ł r . , którą złożono w Dyrekcji 
policji.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 30. czerwca. 
Skradziono stolarzowi hyble, obcęgi, młotek i dłuto.
— Zgubiono pulares z kwotą 14 zł. i zast. k a rtą  
Banku ruskiego. -— Znaleziono kartę zast. 1. 13790,
2 książki i płaszczyk damski. — Chłopczyka za
błąkanego na ulicy Zimorowicza oddano do komi- 
sarja tu  I. dzielnicy.

Kraków 30. czerwca. Cześć cichej a poży
tecznej pracy złożyło wczoraj Stowarzyszenie dru
karzy krakowskich sędziwemu koledze, tow arzy
szowi^ sztnki drukarskiej Adamowi Grynfeldowi, 
wiernie i wytrwale pracującemu w obranym za
wodzie przez la t pięćdziesiąt. Po nabożeństwie, 
odprawionem na intencję jub ilata w kościele 0 0  
Kapucynów, odbyła się na cześć jego uczta w sali 
cechu rzeźników.

K oszta pogrzebu śp. Józefa Szymańskiego, 
przedwcześnie zgasłego artysty  dramatycznego, jak
informują nas koledzy zmarłego, poniosła w ca
łości p. Antonina Hoffmanowa. Kwotę, zebraną ze 
składek nielicznych artystów krakowskich, wręczo
no rodzinie, zostającej — jak  jnż pisaliśmy — bez
wszelkich środków do życia. Nie wątpimy, iż za

chęceni takim  przykładem liczni przyjaciele i wiel
biciele talentu  śp. Józefa, zechcą okazać życzliwość 
swoją wdowie i sierotom.

(B. G.) Żegiestów 28. czerwca. Najożywieńszy 
sezon już się rozpoczął. Trzy razy dziennie po
ciągi zwożą znaczną ilość gości, spieszących uży
wać przepysznych kąpiel w Popradzie, który teraz  
po kilkn deszczach wspaniałemi falami morze przy
pomina. Wczoraj odbył się pierwszy renniom w 
znakomitej sali, a bawiono się i tańczono ochoczo, 
pomimo, że wieczór po upalnym dniu był niezno
śnie dusznym Dziś znów wycieczka do pobliskiej 
wioski węgierskiej Lipnika, ju tro  spacer tra tw ą 
po Popradzie, i tak  co dzień nowe rozrywki uroz- 
maicaiją nam tu pobyt. Zjazd gości zapowiada 
się liczniejszym, niż w latach poprzednich, dlatego 
radzę każdemu, kto chce fiyć pewnym mieszkania, 
niech je  rychło zamawia. Z niecierpliwością ocze
kujemy przyjazdu teatru  lwowskiego do Krynicy, 
obiecując sobie także z niego korzystać.

Z Pragi otrzymujemy od tamtejszego W ydziału 
„Ogniska polskiego1* pismo następującej treśc i: 
„Ze względu na przyjazd rodaków z Księstwa 
Poznańskiego i Galicji do P rag i z początkiem 
lipca br. W ydział „Ogniska polskiego“ w Pradze, 
uważa sobie ża miły obowiązek podać do wiado
mości interesowanych, że tak  teraz, ja k  w czasie 
przyjazdu z całą gotowością udzielać będzie wszel
kich informacyj. Oddaje również do rozporządzenia 
szanownym ziomkom swą czytelnię, liezącą 22 
dzienników i pism perjodycznycli polskich, a znaj
dującą się w siedzibie Towarzystwa w Cafe Union 
przy ulicy Ferdynandowej. Z W ydziału „Ogniska 
polskiego** w Pradze.

M arjan Eminowicz Dr. Andrzej Ohrzut 
sekretarz. prezes.

Wiedeń 30. czerwca. W niedzielę odbył się 
tu taj dziesięcioletni jubileusz założenia polskiego 
Towarzystwa robotników „Zgoda.** Program  obej
mował pieśni narodowe i odpowiednie przemowy.

Arcyks. Rudolf zapowiedział węgierskiemu 
ministrowi handlu, że wkrótce przybędzie z ks. 
Wilhelmem pruskim do Pesztu, celem zwidzenia 
wystawy.

LinC 30. czerwca. Podczas św iąt panowały 
w wyższej A ustrji wielkie burze i nastąpiło ober
wanie chmury. Żniwa zniszczone. W iele osób zo
stało uszkodzonych.

Berlin 30. czerwca. Burza połączona z urw a
niem chmury sprawiła tu  wczoraj wielkie spusto
szenia, osobliwie w ogrodzie botanicznym.

Z Bukowiny 29. czerwca. Ubiegły tydzień na
leżał do najburzliwszych, jak ie  mieliśmy w bieżą- 
cein lecie. W  Czerniowcach od kilku dni codzien
nie nawidzają nas krótkotrw ałe, lecz nadzwyczaj 
gwałtowne burze z wichrem, a czasami j gradem. 
To samo donoszą z okolicy. W  kilkn miejscowo
ściach powiatu wyżnickiego (Pietrasze, Podzacho- 
rycz, Rostoki) oberwały się chmury, a woda po
robiła wielkie spustoszenia. Osuwiska górskie 
zniszczyły ogrody i pola, rzeki wystąpiły z brze
gów, lnb pozrywały mosty. Między innemi znisz
czyły fale 25. bm. część mostu na Czeremoszu pod 
Wyżnicą.

S. S. Rogoziński. W edług listu, odebranego 
przez rodzinę podróżnika, Kaliszanin  zapewnia, 
iż tenże znajduje się objenie wraz z towarzyszem 
swoim Janikowskim  na Maderze. Po otrzymaniu 
przesyłki pieniężnej z K alisza, podróżnicy udadzą, 
się do Londynu, a ztam tąd wyruszą do kraju.

Wystawa poziomek i owoców wczesnych otw ar
tą  została 27. bm. w H ietzing, pod Wiedniem. 
Je s t to pierwsze pono tego rodzaju przedsięwzię
cie i przyczyni się niewątpliwie do podniesienia 
ogrodnictwa i sadownictwa. J a k  donoszą dzien
niki wiedeńskie, niektóre okazy poziomek i tru 
skawek, hodowanych sztucznie, imponują rozm ia
rami, barwą, wonią i smakiem

Bismark w Warszawie. Nowina ta, jakkolwiek 
je s t niespodziewaną, nie wywrze wpływu na bieg 
polityki europejskiej. Bismark w W arszawie, kto
0 tern słyszał?  I  to jeszcze noszący szlify gene
ralskie, mówiący po rosyjsku i prawdopodobnie po 
polsku. Działo się to wówczas, gdy żelazny książę 
mógł być tylko baśnią o żelaznym wilku. Temu 
bowiem niemniej, nie więcej, tylko 150 lat, gospo
darowali sobie w Polsce Niemcy i Moskale, jak  w 
zajezdnym domn. Marsze, przemarsze szły przez 
kraj, zawsze imieniem dobra Rzeczypospolitej i 
złotych praw narodu. Umiano już więzić biskupów 
(Ferd. Potocki in stricta exercitus moschovitici 
custodia, jak  opowiada w manifeście), a nawet 
niewiasty (Teresa z Kontskich Potocka) z W ar
szawy wywozić. Otóż nodczas takiej opresji nie
powołanych protektorów swobód ojczystych w pierw- 
szem zaraniu targów o rozbiór Polski, zjaw ia się 
Bismark na ziemi polskiej, jako pierwszy apostoł 
siły przed pr wem. Apostolstwo swe objawia imie
niem imperatorowej, drukując manifesta w stolicy 
wolnego kraju. Jeden z takich dowodów przewagi 
siły pozostał w dochowanym dotąd d ru k u : „Uni
wersał z woli Imperatorowej Anny Iwanówny. 
W  W arszawię die 15 Decemb. 1785. posłem (tak) 
Keyserlingiem i generałem Bism arkiem 1*.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(O-B) Z teatru. Zamykając z dniem dzisiej

szym na dłuższy czas rubrykę recenzyj te a tra l
nych, uważamy za stosowne scharakteryzować — 
choćby w kilku słowach R  ubiegłe półrocze od
1. stycznia, do 30. czerwca. Zaczniemy tedy od 
dat. Od 1. stycznia było 44 przedstawień opery; 
główną ozdobą jej i sezonową nowością był „Kon
rad  W allenrod1*, który doczekał się dziesięciu 
przedstawień. Operetka graną była 39 ra z y ; z tego 
„Wesoła wojna" 5, „Girofle“, „Dzwony1* i „Opo
wieści Hoffmana1* po 4 razy. Nowością w dziedzi
nie operetki był wesoły utwór P lanąuetta  p. tyt. 
„Rip-Kip1*, przedstawiony 4-kroć na naszej scenie. 
Resztę czasu wypełniały przedstawienia dramatu.
Z nowości w tym kierunku mamy do zanotowania 
następujące utw ory: a) oryginalne: „Biała małpa**, 
„Dwie miłości1*, E ryk X IV .1*, „Friebe**, „Gens mi- 
norennum**, „Lorenzo i Jessyka1*, „Mąż z grzecz
ności1* (11 razy!), „Optymiści1*, „O własnej sile", 
„Szukam spokoju1*; b) z tłomaczonych: „Deputo
wany z Bombignac1* i „Płomienista*. Z klasycz
nych rzeczy przedstawiono jj?,,Dziewica Orleańska**, 
„Hamlet**, „Intryga i miłość*, „Lear**, „Lilia We- 
neda“, „Makbet", „Mazepa1*, Otello".

W  ciągu tego czasu zaangażowano następują
cych a rty stó w : pan ie: Praun, Pysznik, Solecką i
W alew ską; p p .; Frenkla, Rygiera, Stępowskiego. 
Ubyli zaś • pan ie: Dobrowolska, Izakówna, Zapolska
1 p p .: Alma, Fiszer i Szobert. Obecnie liczy per- 
sonal naszego teatru  (wliczając i chór) 90 osób, a 
mianowicie pań 39, panów 51 — zaiste pokaźna 
to cyfra!

Z gościnnych występów mamy do zanotowania 
występy: panny Russel, pana Ładnowskiego i pan
ny Wisnowskiej. Na wykazie debiutów, a dodajmy 
debiutów niezbyt szczęśliwych, zamieścić możemy 
panię Małnszyńską. Tak więc tea tr  nasz rozwija

się ciągle, tak. że z dumą patrzyć nań możemy, a 
rozwija się systematycznie, pomimo, że dłuższa 
słabość dyrektora naszej sceny obarczyła obowiąz
kiem zarządu dłonie kobiece, które —  przyznajemy 
to chętnie — okazały się bardzo ndolnemi. Lecz 
byt sceny zawisł od kilku czynników : od kiero
wnictwa i sił, od krytyki i — co najważniejsza — 
od publiczności.

Kierownictwo i krytyka działają z dobrą chę
cią i życzliwością dla sztuki, co do sił — to ma
my tego rodzaju scenę jakiej drugiej w całej Pol- 
soe nie znajdzie, ale brak nam publiczności. Po
wiadają nie ra z : zkąd nas stać na te a tr?  Źle 
nam — to prawda, ale obojętnością nic nie napra
wimy. W łaśnie dla tego powinien być dla nas te 
a tr  instytucją społeczną nadzwyczajnej doniosłości! 
Wyższe myśli, szlachetniejsze uczucia, zajęcie n- 
mysłowe jakiego scena dostarczy, sowicie zwrócą 
procent od wyłożonego kapitału. Uczęszczajmy więc 
do te a tru , dyskutujmy i spierajmy się o wartość 
sztuk i gry, zachowajmy porozumienie między nami 
a sceną; my jej — ona niechaj naszym odpowiada 
potrzebom, a będziemy mieli scenę, jak iej nam 
wszystkie stolice pozazdrościć m ogą, bo mamy 
w s z y s t k o  prócz środków. Słyszałem często na
rzekania na repertuar — na brak w nim klasycz
nych utw orów ; je s t to po części prawdą, ale i tn 
główna wina cięży na publiczności. Przeglądnijm y 
raporta  kasowe z Lola, Pierścienia etc. i porów
najmy je  z raportam i z O tella , Leara — w któ
rych przecie gościł Ładnowski, a bez dyskusji znaj
dziemy odpowiedź na pytanie. Umieszczamy dziś 
dopiero tych słów kilka , ażeby w nich prócz pe
wnego rodzaju rachunku sumienia niczego się wię
cej nie dopatrywano.

* Z nowych sztuk które mają być przedsta
wione w sezonie „kąpielowym1* mamy do zanoto
w an ia: W ładysława Dunina „Gente Rnthenns" ko- 
medja społeczna i obrazek Brzozowskiego : „O pannę 
do tarczy".

* Dziś wyjeżdża druga połowa dram atu do 
K rj nicy pod przewodnictwem p. Wojdałowicza — 
a towarzyszą jej nasze serdeczne życzenia, by wio
dło się jej ja k  najlepiej.

Teatr. Po długiej, bardzo długiej absencji, 
zaw hał wczoraj m istrz Molier do naszego skrom
nego przybytku sztnki dram atycznej, a zaw itał 
istny „Świętoszek" na to jedynie, by nas podraż
nić i rzadką, ceremonjylną wizytą połączyć z po
żegnaniem — Bóg wic — na jak  dłngt ? Świę
toszkiem jest więc nietylko „Tartuffe" (p. W ojda- 
łowicz, wyborny —  mówiąc nawiasem — w roli 
i zewnętrznej charakteryzacji), ale i dyrektor Do
brzański, uprowadzający, jako arcykapłan na prze
ciąg dwóch miesięcy czasu, kapłanki i kapłanów 
ze świątyni Melpomeny we Lwowie do wędrowfych 
namiotów apostolstwa żywego słowa w K rynicy i 
Szczaw nicy; Świętoszkiem nareszcie panna M arja 
Wisnowska, która, świadoma radości z jej powi
tan ia  i żalu, jakim  przejmuje konieczność poże
gnania, skróciła czas zapowiedzianego jej wśród 
nas pobytu, k tóra nareszcie nie dotrzym ała przy
rzeczenia, pozbawiając nas rozkoszy „snu nocy 
letniej".

Panna W isnowska-Doryna była — chociaż 
tylko w świętoszkowato-suromnej roli „pokojowej"

tak  na wskroś lubym spiritus moiens  komedji 
Molierowskiej, ze mogła i musiała podbić nietylko 
rodzinę Orgonów, ale i całą publiczność, która, 
oprócz wielce wymownych oklasków, niemą mową- 
kwiatów wypowiedziała jej nczncia swojego naj
szczerszego uznania.

Molier nie ma powodu żałować, że w swej 
międzynarodowej peregrynacji zawadził o Lwów, 
bo przedstawienie „Świętoszka" — zważywszy 
zaledwie IV , razową próbę, wilją wyjazdu całego 
ptrsonalu — poszło najzupełirej zadawalająco, . 
A rtyści n a s i, a  mianowicie panie Nowakowska, 
"Wdleńska i Gostyńska, i pp. Zboiński, Kwieciński, 
Stępowski, Rygier i. i. złożyli dowód doskonałego 
z ich strony savoir faire.

P rzy  rozstaniu miłe po sobie pozostawiają 
wrażenie. Na drogę towarzyszy im szczere ży
czenie: wszelkiego powodzenia! (d)

Konsei watorjum galic. Tow. muzycznego.
Czwarty i ostatni dzień popisów rozpoczął w so
botę z rana fortepianowy oddział średni z klasy 
prof. K o z ł o w s k i e g o .  Gdybyśmy się nie oba
wiali posądzenia o pochlebstwo ojcu w osobie pro
fesora, tobyśmy z liczby jego uczennic, zasługują
cych na pochwałę przyznali pierwszeństwo małej 
jego córeczce, za prześliczne w całim  tego słowa 
znaczeniu odegranie, z akompanjamentem drugiego 
fortepianu, „sonaty d-dur“ Beethoyena. Na huczne 
brawa, rozpłakało się dziecię ze wzruszenia, a bo
daj, czy i ojcu nie zwilżyły się oczy z tego sa
mego powodu. Przystępując do dalszej klasyfikacji, 
przyznajemy stopień celujący pannie E. Gotzlik 
(Mendelssohna „Capricio brillante") M. Garfnnkel 
(Beethoyena „sonata e-moll“) J .  Heinrich (Mozarta 
„koncert a-dnr“) W . Cholewińskiej (Schulhoffa „Air 
•bohemien") i M. Onyszkiewiczównej (Moszkowskiego 
„Serenada"). Na chlubną wzmiankę zasługują pan
ny: Motylewskie i Jakubowska. W  ogóle, wszyst
kie uczennice p. K., nawet początkujące, mają do
brze ułożoną rękę, spokojną i czystą grę, a w rze
czach ansemblowych (jak Mendelssohna „Marsz we
selny" na 2 fortepiany i 8 rąk) pewność tak tn  
przy należytem cieniowaniu.

Z klasy prof. W  o i 1 m a n a (wiolonczela) wy
mieniamy młodego p. K. "Wollmana (Goltermana 
„4ty koncert"), znanego jnż z estrady koncertowej 
publiczności naszej.

Po południu zdawały egzamin uczennice forte
pianu z wyższego oddziału klasy dyr. M i k n l e g o .  
Tym razem obok Mendelssohna, Hummla i Chopina, 
znalazł się i L iszt, którego „Fantazję z Puryta- 
nów" odegrała należycie panna S. Radecka. Z kan
dydatek do nagrody, wymieniamy panny : O. Frenkl 
(Hummla „koncert a-moll") i P . W eber (Henselta 
„W arjacje na tem at z „Roberta djabła") z towa
rzyszeniem kwintetu.

Na tern skończyły się tegoroczne popisy, św iad
czące chlubnie o pracy profesorów i pilności Ur 
czniów. Ci ostatni wyprawili dyr. Miknlemn i pro£, 
Kozłowskiemu wśród oklasków publiczności dzięk
czynną owację i wręczyli im w narze kosztowne 
upominki.

** *
Po cztero-dniowych popisach, których ocenę 

szczegółową podaliśmy w ostatnich numerach na
szego pisma, odbyło się onegdaj o godzinie 11. 
rano uroczyste rozdanie nagród. Prezes Towarzy
stwa muzycznego, dr. J a n  C z a j k o w s k i ,  oto
czony gronem profesorów, w krótkiem i pięknem 
przemówieniu podniósł usilną a w ytrw ałą pracę 
nauczycieli i dyr. p. M i k n l e g o ,  którzy z wy
trwałością i gorliwością stara li się o wykształcenie 
swych iczniów. Następnie odczytał dr. Czajkowski 
nazwiska uczniów i uczennic, którzy  otrzymali 
nagrody :

W  wyższym oddziale gry na fortepianie kl.. 
dyr. M i k n l e g o  otrzymały pierwszą nagrodę r
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, M ac^rzyńska Jadw iga Heppe Jadw iga, Weber 
' ranciszka; arugą nagrodę: P . F renkl Olga, Si- 

dorowiez M arja H iPebrand K az im ira ; trzecia na
groda: P . Csato Kamila, Lewenherz Kornelja, Ja - 
rzymowska Marja.

Uznanie zaszczytne panna Radecka Stani
sława, pan Leontowicz Dyonizy, panna A grin F e
licja, Sawicka Zofja, Groman M arja, Dziedzicka 
Emilja.

"W średnim oddziale gry na fortepianie klasy 
profesora K o z ł o w s k i e g o .  Pierw szą nagro
dę : Pna Gotzlik E rnestyna , Heinrich Joanna,
Onyszkiewicz Aniela, Garfunkel M orela, Kozłow
ska Henryka ; drugą nagrodę : Panna Cholewińska 
W anda, Onyszkiewicz M arja , Motylewska Marja, 
Motylewska F ranciszka , Gogojewicz W ik to rja ; 
trzecią  nagrodę: P. Jakubowska M arja, Zieglbauer 
H enryka.

Uznanie zaszczy tne: P an  Broniewski Henryk, 
pa rn a  Hojwanowicz Marja.

W  średnim oddziale gry na fortepianie klasy 
profesora S i e r o s ł a w s k i e g o .  1. nagrodę: 
P . Konigsbergcr W alerja, Raucli Karolina, Sobo
lewska S tanisław a, F ranz M arja; 2. nagrodę: 
Panna Bayli Jadw iga, Podczaska Kamila, Scheuba 
K am ^a, Natansohn R eg in a ; 3. nagrodę: P . R akint 
Jn lja , W ątorska Helena, Glanz Bronisława, W ald- 
mann Rozalja.

Uznanie zaszczytne: Pan Stoki Karol, Grtin- 
stein Zygm unt, panna Berner J n l ja ,  W aldmann 
M arja, Schechtel M arja, pan W aldmann Aleksan
d e r, p. Torska W ładysław a, Burzyńska Heiena, 
Ui*sel Janina.

W  średnim oddziale gry na fortepianie klasy 
prof. S ł o m k o w s k i e g o .  1. nagrodę: P . M arja 
Zamorska, Leurmann Helena, Iw anicka A ugusta;
2. nagrodę: P. Bielańska K onstancja, Mianowska 
Bronisława, Dziubińska Melanja, E rd t K am .; 3. na
grodę : P . Lehmann D o ro ta , Bezuchówna Marja,
Pomiankowska Marja.

Uznanie zaszczytne: P. Bielańska Krystyna, 
M aijanowska Józefa, Milska Jadw iga, Mann W il
helmina, Fiałkiewicz Ewelina, Świątkowska Kazi- 
mira, Zajączkowska W ładysława, K arasińska K a- 
zimira

W  elementarnym dziale gry na [fortepianu 
prof. pani M a 1 i s z W ilhelm iny: 1. n ag roda : Zo
fja Sobotowska, 2. nag ro d a : Blum Ju ljr  3. na
groda : F rank  Helena.

U znarie zaszczytne: Żołyńska M a rja , P iz
Stanisława, Bach Bronisława, Gerstmann Adam.

W  oddziale gry na organach klasy profesora 
S c h w a r z a  R u d o l f a  1. nagrodę: Stohl K a
rol, uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem: Me
dyński S tan isław ; uznanie zaszczytne: Onyszkie
wicz Ju ljan .

W  oddziale przygotowawczym nauki harmonji 
kl. prof. S ł o m k o w s k i e g o .  N agrodę: Olszew
ski M ieczysław; uznanie zaszczytne: Leurmann He
lena i E rd t Helena.

W  oddziale wyższym nauki harmonji klasa 
dy1 . M i k u l e g o ;  nagrody: Budzynowski Włodz. 
i r  mayer Zdzisława.

W  oddziale nauki kontrapunktu, kl. dyr. M i
k u  e g o ;  uznanie zaszczytne z wyszczególnie
nie : H ickl W ładysław i  Sołtys Mieczysław.

W  oddziale kursu nauczycielskiego, kl. dyr. 
M i k u l e g o ;  uznanie zaszczytne z wyszczegól
nieniem : B rulard K azim ira i Arvay Antonina.

W oddziale gry na skrzypcach, kl. profesora 
urycego W o l f s t h a l a .  pierwszą nagrodę Lo- 

er M ax; drugą nagrodę : Baracz Stanisław,
Podgórska W anda i N igrin K la ra ; uznanie za
szczytne : Podgórska Ceoylj*, Dawskowska P a  i- 
lina, F ali Leon, Schon Szymon, Sidorowicz W ła
dysław.

W  oddziale śpiewu solowego, kl. profesora 
Franciszka G e r b i c z a ;  pierwsza nagroda: 
Czarnecka M arja i Gotz M arja ; druga nagroda : 
Budzynowska Jadw iga i Jasińska L udw ika; uzna
nie zaszczytne: Jarzym owska M arja, Jasińska Zo
fja, Radziszewska Matylda, Zadurowicz Jan ina, Bo
rzęcka M arja, Miclialewska Bronisława.

W  oddziale śpiewu chóralnego, kl. profesora 
S i e r o s ł a w s k i e g o :  1. nag ro d a : Sidorowicz
M arja, Klimowicz A n ton ina; 2. n ag roda : Schaffek 
Teofila, Lalic H elen a ; 3. nag ro d a : Jasilkow ski H i
polit , Onyszkiewicz Ju ljan , M edyński S ta n is ła w ; 
uznanie zaszczytne: Raucli K arolina, Filowicz J ó 
zefa, Teittelbaum Adolf, Stohl Karol, Sobotowska 
Stanisława, Sobotowska Zofja, Berner Felicja, Cey- 
ek P au lin a , W iszniowski J a n ,  Dziedzic Józef, 
onhard Ju lja , Bonhard H enryka, Blum Jn lja , Nie- 
er Klementyna.

W oddziale gry na wiolonczeli, kl. profesora 
o 11 m a n a J a n a  uznanie zaszczytne : Kornel
ollman, Podgórski W it.

Nagrody i listy  pochwalne konserwatorjum 
rzyznane wymienionym uczniom — będą im do- 
ęczone i mogą być także w kancelarji W ydziału 

odebrane.
W Muzeum krakowskiem techniczno-przemy- 

słowem z powodu zjazdu Kółek rolniczych od dnia 
1. bm. otw artą została na dni kilka wystawa stro- 
"ów i wyrobów włościańskich z całej Polski.

Naarodę 150 rubli, przeznaczoną przez w ar
szawskie Towarzystwo lekarskie, za najlepszą 

racę, ogłoszoną z zakresu medycyny, otrzymał 
róf. A d a m k i e w i c z ,  za rzecz p. t. „O nowym 
kładniku włókien nerwowych i o dwubarwności 
•hunki rdzenia pacierzowego.

dr. Kośt. Lewicki. Przewodniczącym wybrano: p. 
Gromnickiego. Do komisji kontrolującej na r. 1885 
w ybrano: pp. Kossaka, H anyszczaka i Szuchewi- 
cza. Ostatecznie uchwalono jednomyślnie zniżyć 
wkładkę członków z 100 złr. na 50 złr.

Z izby sądowej.
Frankfurt (nad Menem) 29. czerwca.

(Sprawa zamordowania Eumpffa).
Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła się 

dziś rozprawa przeciw 22-letniemu czeladnikowi 
szewskiemu, Juljuszowi Adolfowi Lieskemu, na 
którym cięży podejrzenie, że zamordował radcę 
policyjnego, dra Rumpfa. Jako  czeladnik szewski, 
pracował Lieske w Bazylei i tam zapoznał się z 
zasadami anarchistów. Przybył on tu  z początkiem 
stycznia, a w dniu 14. stycznia t. j. w dzień po 
zamordowaniu Rumpfa uciekł ztąd i błąkał się aż 
do d. 19. stycznia po różnych miejscowościach, aż 
go wreszcie wówczas w Hockenheim aresztowano. 
Do żandarma, który go wówczas aresztował, strze
lił Lieske z rewolweru. Przewodniczącym jest pre
zydent Sądu krajowego dr. Leukauff, oskarżycielem 
jest zastępca prokuratora Frehsen, a obrońcą dr. 
Fester. Po odczytaniu aktu oskarżenia przyznał 
Lieske, że był w Frankfurcie. W ypiera się jednak 
znajomości z anarchistami. W  Hockenheimie strze
lił do żandarma, ponieważ miał przy sobie fałszywe 
papiery.

Frankfurt (nad Menem) 30. czerwca.
(Teł. „Dz. P o l “).

Jak aś kobieta, obawiająca się poprzednio zemsty 
anarchistów, zeznaje powodowana wyrzutami su
mienia, że w przededniu zamordowania R u m  pff a 
widziała w tegoż ogrodzie podejrzane indiwiduum, 
które poznaje obecnie w L i e s k e h n .  Ten widocz
nie zmięszany w oła : „Przecież pani nie widziałem, 
jak  pani mogła mię w idzieć?" Przew. „Jakżeż 
pan mógł widzieć tę panię, kiedy pana tam wcale 
nie było?“ Cały szereg świadków, sprowadzonych 
ze Szwajcarji, zeznaje, że L i e s k e  jest anarchistą.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W y k a z  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  galic. Towarzy

stwa krodytowego ziemskiego wylosowanych dnia y ,  
czerwca 1885 r 4 proc. przy 85-tem losowaniu w sum.e 
129.355., 4 proc. 41-lotnich prry 7-em losowaniu w sumie 
8.800 złr. 5 proc. przy 33-em losowaniu w sumie 99.500 
złr., 5 proc. 37-letnich przy 23-em losowaniu w sumie 
311,600 złr.

Serja I. 546.
Serja II. 804 886 904 916.
Serja III. 1127 2997 7525 9198 9450 10410 10482 

10800 10838 10921 11008 11039 11063 11076 11201 11242 
11327 11370 11445 12778 12962 13138 13219 13625 13643 
13664 13687 13889 13927 14372 14441 14508 14620 14920 
15220 15515 15522 15551 10155 16519 10716 17370 17466 
17662 17756 17779 17874 17953 18034 18037 18079 18182 
18191 18447 18463 18577 18894 19080 19087 19214 19233 
19338 19372 19423 19684 20110 20156 20232 20297 20299 
20423.

Serja IV. 991 2085 2689 3530 4355 4527 4748 4998 
5271 5361 5387 5462 5488 5733 5967 6095 6169 6243 6249 
6279 6343 6385 6495 6533 6679 6684 6735 0816 7164 7237 
7639 7994 8160 8414.

Serja V. 2504 3715 4268 5218 6010 6069 6933 7809 
9301 9308 9071 10519 10872 11319 12144 12324 12350 
13564 12589 12005 12726 12830 12861 12902 12977 13012 
13018 13045 13059 13078 13156 13189 13194 13197 13283 
13303 33460 13497 13505 13590 13619 13637 13699 13813 
13856 15026 14040 14109 14256 14306 14335 14572 14596 
14654 14741 34857 14917 14940 15132 15140 15238 15277 
15282 15361 15536 155S7 ,15072 15685 15936 15979 16078 
16091 16100 16105 16143 16145 16319 16581 16713 16756 
171S2 17595 17679 17909 18292 18314 18420 18528 18837 
1S928 2S993 19431 19552 20051 20104 20124 20500 20772 
20852 20941 21407 21656 21719 21878 22067 22011 22545 
23025. 1D- “■)

Ruch stowarzyszeń.
Z Towarzystwa spożywczego. W czoraj od 

ffodziny 3. do 10. wieczór komisja, wydelegowana 
z łona Rady nadzorczej Tow. spoż., a składająca 
i? z dra Zajączkowskiego, rektora, D unina Wą- 
°Wicza i  Barańskiego, sekretarza Namiestnictwa, 
skuteczniła inw entarz wszelkich zapasów w ma
szynach Tow. spoż., zostających pod kierunkiem 

Zgórr-kiego ,’i znalazła wszystko w wzorowym 
°rządku.

Ma walnem Zgromadzeniu Towarzystwa imie 
*a Szewczenki, odbytem w ruskiej „Besidzie" pod 
rzewodnictwem prof. Romańczuka przyjęto spra- 
°zdanie do wiadomości i udzielono wydziałowi 

bsolutorjum. Bilans tow arzystw a z dniem 31. gru- 
a 1884 wynosił w aktywach 14.360 złr. 27 ct., 
passywach 6543 złr. 14 ct. Na wniosek wydriału 

ra jjs to  do tow arzystw a następujących nowych 
złonków: pp. K ostia Łuczakowskiego i dra Ju  
ana Ceiewicza, profesorów gimnazjum ruskiego, 

tusa Rewakowicza, sędziego z Sadagóry, Osipa 
anyszczaka, inżyniera, dra Kobtia Lewickiego 
ugenirsza Oleśnickiego, kandydatów adwokackich 
0 Lwowie, jfa  wniosek wydziału zamianowano 
onorowym członkiem Towarzystwa p. Omeliana 
^artyckiego w uznaniu jego wielkich zarług około 

lite ra tu ry  ruskiej. Do nowego wydziału zostali wy- 
ran i pp. Romańczuk, Medweeki, Gromnicki, H ła- 
yłowicz i B aranow ski1 zastępcam i: Podoliński i

Przegląd polityczny.
Lwów 1 li pen.

M inisterstw a spraw w ew nętrznych, spraw ie
dliwości i skarbu, jak  donosi Polit. Corr., zgo
dziły się co do uregulow ania postępow ania przy 
załatw ianiu podań gm in o zezwolenie na zmianę 
nazwisk w ten sposób, iż prawo rozstrzygania o 
dopuszczeniu zmiany nazw iska pewnej gminy 
miejscowej, podatkowej-, lub też poszczególnej 
miejscowowości dla równom iernego zabezpiecze
nia wchodzących w grę publicznych względów, 
pozostanie zastrzeżonem  interesow anym  władzom 
centralnym . W danym  wypadku przeto każda ta 
ka spraw a po przeprowadzonem porozumieniu z 
W ydziałem  krajowym, wyższym Sądem krajowym 
i Dyrekcją skarbu, ma być przedłożoną M inister
stwu spraw  wew nętrznych celem ostatecznego 
rozstrzygnięcia jej w porozum ieniu z M inister- 
swem sprawiedliwości i skarbu.

Od czasu w ystąpienia profesora M a a s s e- 
n a przeciw centralistom , nastąpiło nieporozum ie
nie na wiedeńskim U niw ersytecie pomiędzy p ro
fesorami, które trw a jeszcze ciągle. Rozdział 
profesorów na dwa obozy polityczne udokum en
tował znowu onegdsjszy wyoór rektora. W ydział 
prawniczy postawił kandydata Z e i s m a n n a ,  a 
fllozoficzno-medyczny znanego operatora prof. 
B a m b e r g e r a .  Pięciokrotne głosowanie było 
bez rezultatu  --- ostatecznie losem wybrany 
Bam berger. Pódobny wypadek zdarzył się na 
tym U niwersytecie po raz pierwszy.

U stęp w sprawie narodowości w liście pa
sterskim  episkopatu au?trjackiego brzmi dosło
wnie, jak  następuje: „W edług  chrześc jańsk iih  
zapatryw ań różne narodowości św iata całego nie 
sa niczem innem , jak  rów noupraw nionym i człon
kami, siostram i i braćm i należącym i do .jednej 
wielkiej rodziny Bożej. K to  tej prawdy nie uznaje, 
kto je j zaprzecza, choćby tylko praktycznie za
chowaniem  się swojera, kto miłość szczepu swego 
tak daleko posuwa, iż innych narodowości n iena
widzi lub niem i pogardza, kto spory i  waśnie 
pomiędzy niemi wsz<y;yna; —  kto w bliźnim  
swym nie widzi w pierwszej linji chrześcjanina, 
krwią Zbawiciela odkupionego, lecz p0 prostu na
rodowego przeciwnika, ten  nie myśli, ani też nie 
działa jako chrześcjanin, ponieważ narodowość 
staw ia wyżej, niż katolicyzm. D latego miarkujcie 
wasz zapał narodowy i wasze narodowe usiłow a
nia, nie obrażajcie chrześcjańskiej fhiłości. W szyscy 
jesteście  dziećmi jednego i tego samego Boga na 
n ieb ie , i wspólnej Matki Kościoła. W szakżeż 
wszyscy, choć w różnych językach, modlicie się 
do jednego Boga, wszyscy jesteście  okupieni przez 
tego samego Jezusa C hrystusa, u świ meni przez 
ti go Samego Ducha św. Jed en  Bóg, jedna w.j.ra, 
jeden  c h rz e s t, jeden  P a n , Ojciec w szystkich,

jedno królestwo niebieskie dla w szystkich. W tej 
wzniosłej jedności różnice narodow e nie m ają 
zbyt wybitnego znaczenia*.

C entralna kom isja statystyczna uchw aliła za 
zezwoleniem M inisterstw a w yznań i oświecenia, 
że co 5 la t m ają się odbywać co do sytuac:' du
chownych katolickich w A ustrji statystyczne do
chodzenia, których podstawą m ają być fasje obmy
ślane w ustaw ie kongrualnej.

Uroczystość berneńska przybrała  w Bernie, 
jak się tego zresztą łatw o można było spodzie
wać, charak ter dem onstracyjnie pruski. W ca- 
łem mieście powiewały chorągwie czerwono-złoto- 
czarne, wszędzie słychać pieśni narodowe n ie 
mieckie. Ludność czeska uskarża się na insul- 
towanie i nif taktowność uczestników i miejskiej 
policji, która zam iast bronić, sam a lży Czechów.

D nia 7. b. m. rozpoczną się rokow ania w 
sprawie odnowienia ugody z W ęgram i, w których 
wezmą udział pp. m inistrow ie: h rab ia  T a a f f e ,  
dr. D u n a j e w s k i ,  baron P  i n o, T s z a, hr. 
S z a p a r y  i hr.  S z e c h e n y i .  Zdaj’e się, iż 
rezu lta t rokowań zostanie przedłożony obu Izbom 
na najbliższej sesji jesiennej.

Kolegium profesorów politechniki w Buda- 
Peszcie zajmowało się w tych dniach sprawą 
profesora politechniki i byłego deputowanego 
Piotra D o b r z a ń s k i e g o ,  który z powodu s to 
sunków swych z radcą dworu D obrjańskim , zło
żyć m usiał m andat poselski, a przez M inisterstwo 
oświecenia, jako profesor został urlopowany. Se
n a t w yraził wątpliwość co do dalszego dopusz
czenia go na posadę profesora, a uchw ała ta 
przedłożoną zostanie M inisterstwu. D obrzański 
chciał się pisemnie usprawiedliwić.

Kom itet poznański uchw alił pielgrzymkę do 
W elehradu odroczyć na czas późniejszy.

W  pom patycznych artykułach w stępnych 
podnosi petersburska prasa dziękczynne pienia z 
powodu zniesien ia  podatku pogłównego, „skut- 
tkiem czego — powiada ona — upadła już osta
tn ia  podpora pańszczyzny, a stan  w ieśniaczy, na 
którym  dotąd spoczywały wseystkie ciężary, mo
że nareszcie wolniej odetchnąć.“ Również ze 
zm iany system u paszportowego, z powyższą sp ra
wą pozostającego w związku, obiecuje sobie ta 
prasa bardzo wiele. D otąu w ieśniak, który po
datku Die uiścił w całości, iii 3 m ógł dostać pasz
portu i przeto nie mógł wydalić się ze swojej 
w si. Nówoje Wremia dziękuje specjalnie m ini
strowi skarbu za skuteczne w staw ienie się przy 
dyskusji nad  tem i spraw am i, co tern godniejsze 
je s t uznania, ile że przyp idający na r. 1886 
ubytek 50 miljonów rubli w dochodach państw o
wych Rosji, nie łatw o da się przeboleć.

W W erschitz zmarł onegaaj grecko-wsch o- 
dni biskup, Em il K e n g y e l a c z .

Hr. A leksander K a r o l  y i  wyjechał za g ra 
nicę, aby na międzynarodowy kongres ekono
miczny, który się odbędzie w Peszcie d. 3.paździer- 
nika, zaprosić fachowych cudzoziemców.

W edług depesz otrzym anych przez dzienniki 
w iedeńskie, bezpieczeństwo w Serbji pozostawia 
wiele do życzenia. Wojsko i żandarm erja uga
nia ją  się bezustannie za bandami rozbójników. 
W obwodzie rudnickim  schwytano 32 opryszków 
i odstaw iono ich do Milenovacu.

Z powodu coraz bardziej mnożących się na 
paści w Serbji, przedsięw ziął R ząd serbski ener- 
g i;zn e  środki celem w ytępienia band  rozbójni
czych przez żandarm erję i wojsko. W rudnickim 
dystrykcie pojmano 32 rabusiów i włóczęgów i 
zam knięto ich w w ięzien ia-^  M ilanowac. B anda 
ta  m iał popełnić 47 m orderstw  i wiele rabun
ków, a w najnowszym czasie czyhała na tra n 
sport pieniędzy podatkowych do Belgradu, w kwo
cie 10.000 dukatów. Nowe bandy ukazały się nad 
rzeką D riną.

VV berlińskich sferach dworskich wywołał 
nadzwyczaj przykre w rażenie fakt, że w AngJji 
rozpoczęła się dw orska żałoba po śm ierci F ry d e 
ryka K arola pruskiego dopiero w piątek, jakko l
wiek książę we czw artek bvł już  pogrzebany. 
Podobno "dekret królowej, nakazujący żałobę pod
pisany był we wtorek, ale czy to w sku fek in te r- 
regnum  m inisterjalnego, czy wprost dzięki n iena
wiści, jaką  G h d sto n e  żywi do N im iec  ti^ym ano 
ten  dekret trzy  dni w ukryciu. Dość, że dopiero 
w piątek wszedł on w życie, -1 ani we wtorek, 
ani raw et we czwartek na wyścigach w Ascott 
loża królewska, w której siedzieli księstwo W alji, 
nie m iała na sobie żałobnej chorągwi. Zauważyć 
należy, że księżna Connaught, synowa królowej, 
jest córką zm arłego ks. F ryderyka Karola

Onegdaj zebrał się Sejm brunśw icki, który 
ma orzec wykluczenie księcia C um berland od na
stępstwa, tudzież ustanowienie rejen ta. We 
czw artek załatwi tę samą sprawę R a<ja związ
kowa.

Paryskie dzienniki stw ierdzają fakt niezwy
kłej cenzury, jak  Rząd hiszpański wykonu e nad 
telegram am i, donoszącemi o cholerze, wskutek 
ezego telegram y dostają się później do rąk adre-. 
satów, jak listy, wysłane równocześnie. 1

W edług  doniesień, otrzymanych przez Nową 
Pressę z Paryża, obwinia R o c h e f o r t  A ngli
ków, że kazali zamordować 01iviera P a i n ’a. 
Oskarżenie to opiera on na  opowiadaniu pew ne
go podróżnika, który utrzym uje, że aby odwrócić 
podejrzenie od siebie, telegrafowali A nglicy do
piero wtedy, aby Pain’.;, puszczono na wolność, 
kiedy mieli już wiadomość, że nic żyje. Syn 
R ochefort’a, który owego czasu podróżował z 
P a in ’em, dowodzi, że wiadomość, j; koby ten 
ostatni um arł wskutek febry, jest niepraw dopo
dobną.

Do Kairu nadszedł lis t Mahdiego, w któi rm 
zapowiada, że niezadługo zjawi się w W adi Hal- 
fa, a po upływie Ram azanu w Kairze. O głosił 
on też dziesięcioro przykazań politycznych. Głó- 
wniejszemi z nich są: W szyscy cudzoziemcy ma
ją  zostać muzułmanami, albo będą zabici. W szy
stkie trybunały, konsulaty i dzienniki będą znie
sione ; będzie tylko wychodził jeden  dziennik, 
który sam będzie wydawał. Arm ja składać się 
ma z samych Sudańczyków. Jest w :docznie objaw 
zaufania do s ił w łasnych, jakiego n ab ra ł przez 
wycofanie wojsk angielskich z Sudanu.

Turecka kolonja w Dongoli, prosiła w. Portę 
o opiekę na wypadek, gdyby M a h d i obsadził 
to miasto.

W edług doniesień do dzienników petersbur
skich Rząd perski zgodził się wprawdzie na pro
jekt wybudowania kolei żelaznej z Tyńisu do Te
heranu. w yraził jednak życzenie, aby kolej ta  
została zbudowaną w prostej linji, nie za ś wzdłuż 
morza K aspijskiego, nie chce bowiem, iżby zo
staw ała pod osłoną floty rosyjskiej, która w da
nym razie m ogłaby przeszkodzić jej zburzeniu.

Jen . W o l s e l e y  zabawi przez lato w E g ip
cie, dokąd z W oolwich wysłano 2 m iljony nabo
jów na przyszłą wyprawę do Dongoli.

Telepaiy wtatJzifiiiMlslMiiC
(D.) Wiedeń 1. lipca. „Biuro koresponden

cyjne Galla" donosi, że Rada państw a będzie 
zwołana w miesiącu wrześniu celem ukonstytuo
wania się i wyboru Delegacyj. D elegacje zbiorą 

ię w październiku a Sejmy krajowe w listopa-' 
dzie, których sesja potrw a do końca grudnia. 
N astępne zebranie Rady państw a nastąpi w 
styczniu.

(D.) Wiedeń 1. lipca. Do Nowej Presse te
legrafują dziś z P a ry ż a : Polak, B ronisław  W o- 
ł o w s k i ,  niegdyś wydawca francuskiego tygod
nika Messager de Yienne, wyw ołał scenę w kruż- 
gankach Izby deputowanych. R ozdrażniony wo
ła ł:  „Teraz znacie mi ę :  zawsze mówiłem prawdę 
prezydentowi Republiki, ale nie chciał mnie słu
chać. W krótce będzie tu B i s m a r k .  P rag n ą ł 
on mnie pozyskać, ale nie poszedłem  na lep. 
Teraz opuszczam F ranc ję". W o ł o w s k i e g o  
wyprowadzono na dwór, gdzie się uspokoił. P rzy 
czyna tego jego rozdrażnienia niewiadoma. Z a j
ście wywołało sensację.

(D) Wiedeń 1. lipca. Radca apelacyjny F e
liks M a d e j e w s k i ,  został m ianow any radcą 
najwyższego Trybunału , zaś radca apelacyjny p. 
K o c h a n o w s k i  powołany na przeciąg je d n e 
go roku do najwyższego T rybunału .

Telegramy biura koresp.
Buda Peszt. 30 czerwca. Na jeneralnem  zgro

madzeniu reformowanego kościelnego dystryktu 
po tam tej stronie D unaju m iał prezes m inistrów , 
Tisza, mowę, którń przyjęto z entuzjazm em . — 
W mowie tej powołał sie T isza na subwencję 
państwową dla reformowanych gim nazjów  i na 
reprezentację Kościoła reformowanego w Izbie 
m agnatów. Mówcy też zawdzięczać należy, że 
kwestja reprezentacji w Izbie m agnatów  zała
tw ioną została w myśl uchwały konwentu.

Londyn 30 czerwca. W piśm ie dziękczynnem  
do wyborców w M idlothian oświadcza G ladstone, 
iż zam ierza popierać nowy gabinet. Jakkolw iek 
już w r. 1880 m iał zam iar usunąć się z życia 
publicznego, to j< dnak obowiązki względem par- 
tji zm uszają go starać się wszelkiemi siłam i o 
utrzym anie siły i jedności w obozie liberalnym .

Petersburg 30. czerwca. W sferach dobrze 
poinformowanych utrzym ują, że krążące wczoraj 
w Londynie pogłoski o rewolucji w A fganistanie 
są bardzo niepraw dopodobne. P rzynajm niej nie 
nadeszło tu żadne doniesienie w tej mierze.

Slmla 30. czerwca. Biuro R eutera donosi: 
Pogłoski o pow staniu gubernatora  turkom.ińskie- 
go A fganistanu Isaaka chana przeciw emirowi są 
bezzasadne. Rząd indyjski nie ma żadnych w ia
domości o rewolucji w A fganistanie.

Brunszwik 30. czerwca. W Sejm ie krajo
wym oświadcza m in ister G o r t z ,  że Rząd ma 
do zakomunikowania Sejmowi wiele ważnych 
wiadomości w sprawie następstw a tronu, które 
się jednak nie kwalifikują do publicznego ogło
szenia. Rozprawy muszą więc być prowadzone 
przy ścisłem zachowaniu tajem nicy.

Madryt 30. czerwca. W czoraj zmarło w ca
łym  kraju 600 osób na cholerę, z tych w Ma
drycie 1.

Brunszwik 30. czerwca. W edług Tagblattu 
udzielone Sejmowi przez G o r t  z a  wiadomości i 
obrady dzisiejsze nie dotyczyły jeszcze przyszłej 
formy Rządu, ale spi.&w.Jbą«iąfrya w-_włą*ku ze 
znanym  wnioskiem Prus. W sferaeh dobrz« in
form owanych tw ierdzą, że ks. K u m  b e r i  a n d  
nie ma już żadnych widoków.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 30. czerwca. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 złr. 248'— do 
251"—, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 227‘50 do 230-50. Banku 
hipot. galic.- 284--- do 288-—, Banku kred. gal. 230-— do 
235-—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 99 50 do 100-50, Towarz. kredyt. 
gaL ziem. 4°/0 90-7-5 do 92'—, Tow. kred. gal. ziem. 5°/0 
99-50 do 100-50, Tow. kred. gal. ziem 4°/0 88-20 do 89-20, 
Banku krajowego 41/!0/, w. a. 91-50 do 92-50, Banku
hip. gal. 6°jp 101-35 do 102 35. Banku hip. gal. 5°/0 96-60 
do 97’60, Banku hipot. gal. z 5°/o prem. 98 60 do 99-60. 
III. Listy dłużne za 100 złr. Galie. zakł. kred. włość.
(dawniej 5°/0) 3°/„ w. a. w li^wid 57-— do 59 —, Gal. zakł. 
kred. włośe. (dawniej 5°/0) 2‘/i% w- a- w Pkwid. 57-— do 
59-—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6°/0 los
w 1. 13 — '— do —.— , IV. Obligi za 300 złr. indemniza-
cyjne galic. 5°/0 101-30 do 102-30. Komunalne gal. Zakład 
k.-dytowy włość, (dawn.ej 6%) 3°/0 w. a. w likwid.
—•— do —•—, 3°/0 Obugi komun. Banku krajowego 
I. emisji 97‘— do 98'—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6°/0 102 75 do 104-—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90-75 do 91-75, Losy miasta Krakowa 17-— do 19-—, 
Losy mi ista Stanisławowa 23-50 do 25‘50. V. Monety
Dukat holenderski 5‘78 do 5‘88, Dukat cesarski 5 82 do

HOTEL FRANCUSKI. W. hr. Dzieduszyeki, z Je- 
zupola. K. Podlewski, z Homiakówki. K. Raciborski, z 
Podri-estrzan I. Bazilli, z Insbrutu. A. Noel, z Komarna. 
K. L. Kopacz, ze Stanisławowa,

HOTEL ŻORZA. M. hr. Sobańska, z Rosji. K. 
Chodkiewicz, z Rosji. K. Burzyński, z Krakowa. J. Ko
walski, z Uliczka. B. Jaśkiewicz, z Żytomierza. A. Cie
sielski , z. Kamieńca Podolskiego. B. Skibniewski, z 
Balic.

HOTEL EUROPEJSKI. C. Moszyński, z Rosji. E. 
Czajkowski, z Odesy. F. Krususki, z Rosji.

HOTEL WARSZAWSKI. Ks. F. Woronieeki , z 
Ostrowa. J. Korczyński, z Rzeszowa. K. Dworski, z Prze-

POCIĄGI KOLEJOWE.
Według zegaru lwowskiego 

O D C H O D Z Ą  Z E  L W O W A .
Do Krakowa: o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o godz. 4 minut 5 rano (pociąg osobowy), 
o godz. 2 min. 25 po południu (pociąg kurjerski), o godz- 
4 min. 50 po południu (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 
8 rano (pociąg lokalny między Lwowem i Rzeszowem 
w tym czasie, gdy nstaje ruch pociągów kurjerskieh).

Do P odw ołoczysk : z głównego dworca o godz. 5 m. 56 
rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu 
(pociąg mięszany), o godz. min. 8 po południu (pociąg 
kurjerski), o godz. 10 min. 27 wieczór (pociąg lokalny).

Do C zerniow iec: o godz. 6 min. 20 rano (pociąg posp.,) 
o godz. 12 min. 20 po południu i o godz. 11 minnt 6 
w nocy (pociąg mięszany).

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

syjski . .
kich 60-60 do 61-20, Srebro za 100 złr. —‘— do —■ 
Kupony w srebrze za 100 złr. —•— do — •—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą“, druga „żądają*.

W ied eń  dnia 30. ezerwea godz. 10 min. 48. Akcje alp. 
tow. górn. 36-50, Węg. akcje kredyt. 284-25, Akcje anglo- 
anstr. 97\50, Akcje banka Union 78-30, Akcje Karola 
Ludwika 249-25, A icje kolei północnej 246-25, Akcje kolei 
południowej 136-50, Akcje kolei Alfoldzkiej 185-50, Akcje 
Staatsbahn 296-10, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 
228-50, Akcje kolei węgier. północ..o-ws> ho iniej 174-25, 
Wiedeńskie losy 124-80, Akcje kolei Rudolfa —•—, Akcje 
kolei Albrechta —•—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 108-75, Galicyjskie oblig. indemn. 101*—, Losy 
regulacji Cisy 119'80, Losy Landerbanku 93'50, Węgierska 
renta 98-90, Akcje banku związkowego 101-—, Akcje banku 
obrotowego —•—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — , 
Akcje kolei państwowej —■—, Rubel papierowy 1-25— , 
Węgierskie losy 117-20, Marek niemiecki —•— . Usposo
bienie : słabe.

W iedeń  dnia 30. czerwca godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82\55, w srebrze 83 25, Renta 
w złocie 108-20, 5°/0 auitr. renta marcowa 99 40, Akcje 
banku wiedeńskiego 857-—, kredytowego 284\50, Londyn 
124-20, Srebro — '—, Napoleondor 9‘85*/,, Dukat ces 
men. 5’88, 100 marek niemieckich 61-—.

B e r lin  dnia 30. czerwca godz. 5. min. 30. Rosyjskie 
banknoty 203-80, Akcje kredytowe 466-50, I  mbardy 
225-—, Galicyjskie 101-80, Kolei romańskiej 59-25. Anstrja- 
ckie banknoty 163-90. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—•—, Lombardy — —.

J?o/ryk Renta 3°/o 8 U 2 .
T e leg ra m y  zooiowr- dnia 30 ezerwea. — W i e 

d e ń :  Pszenica — ’—, do — ’—, złr., żyto —•— d0 — — 
złr., jęczmień —■— d —'— złr., kukurudza —'— do 
—•— złr., owies ——  na — •—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 28'75 do 29"— złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 8'16 do 818  złr., rzepak 
ńa gierpień-wrzesień) 12"12 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na czerwiec-lipiec) 163 25 m., żyto —*— “»•> spirytus 
oco 41‘60 m., olej rzepakowy —•— m. P a r y ż :  mąki 

159 klgr. 46-60 fr., olej rzepakowy— —, spiry tus — fr.
N a fta .  W i e d e ń :  dnia 30. czerwca: 13-75 do 14-—. 

B r e m a : 7"4ó do —■—. H a m b u r g :  7 30, na czerwiec 
7*30 na sierpień-wrzesień 7-60. A n t w e r p j a :  na czer
wiec 1 8 1/8. N u w y - Y o r k :  8'/«- F i l a d e l f j a :  8-—.

Przyjechał, do Lwowa dnia I. lipca l88o.
HOTEL LANGA. F. Jaworski, z Rozdołu. M. Herb

stem, z Wiednia. H. Honiger, z Przemyśla. Dr. Mandel, 
z, Wiednia.

Wyciąg z rozkłada Jazdy
ważnego od dnia 1. czerwca 1885 r. 

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 6 mir 55 rano do Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 11 min. 25 przed połudn. 

do Stryja, Stanisławowa, Chyrowa. ■
P o c i ą g  o s o b - w y :  o godz. 7 min. 10 wieczór do 

Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa.

Odjazd ze Stanisławowa:
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 min. 40 rano do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  godz. 10 rano do Husiatyna.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 6 m. 28 wieczór do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Sącza.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  m i ę r - , a n y :  o godz. 2 min. 10 po północy re 

Stryja, Husiatyna, Stanisła—owa, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b  o w y : o godz. 8 nin. 5 rano ze Stryja, 

Stanisławowa, Drohobycza, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 4 min. 15 w nocy z Hu

siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysłs 
wia, Chyrowa.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y : o godz. 4 m. 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  t godz. 9 m. 2 rano z Zwardonia, 

Stryja.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 5 m. 37 po południu 

z Hnsiatyna.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 5 m 51 po południa ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.

i 5°|0 listy zastawne
c. k. uprzyw. galic. banku hipoteoznego £  

(p rem iow an e i n iep rem io w a n e)  
poleca jako korzystną lokację kapitałów

i sprzedaje 5

po n a ju m ia r k o w a ń siy m  k u rsie

AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe, dla
potrzeb chirurgicznych i innych podobnych. (2)

w beczkach 
po 167, 100 i 50 

kilogramów 
jakoteż

r a n s K i E  i m  m u iu c z K .
N a j t a n i e j !

Dr. Dyonizy Jamińskt
A d w o k a t  k r a jo w y  w e  L w o w ie  

przeniósł z dniem I. lipca 1885. swą kancelarję
do domu pod 1. 13, przy ulicy K arola Lndwika 

(nad  cukiernią R otlendera). 2132 1— 3

Z tn , a n a  p o m ie s z k a n ia .

Dr. W . Tatarcznch
lekarz chorób wenerycznych i skórnych

m ieszka obecnie 2133 1—8
przy ulicy Kościuszki 1. 10 i ordynuje 

jak  przedtem  od 2— 5 po południu.

Jako pewną i korzystną lokację kapitału 
polecamy

4Vj "'o Llsty zastawne Banku krajów. 
5°/0 galic. Obligacje komunalne

Posiadające gwarancję krajową 
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych 

warunkach

1
Dom bankowy i kantor wymiany' 

Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji 
także za zaliczką. 1880 5—0 3

Do dzisiejszego numeru dołączą się 
Dodatek powieściowy „Dzień. PoL“ p t -  

„ Z  O K IE N  W A G O N U .“



4 DZIENNIK POLSKI.
f*r '

■ y  Skład fabryczny farb, 
lakierów, pokostów, produ- 
ntow chemicznych, oraz han

del materjałowr

oleju

w e  L W O W I E ,
R ynek l, 38, tve w ła sn y m  dom u  

p o l e c a :

Farby olejne
z u p e łn ie  d o  u ż y c i a  g o t o w e  do
malow ania  d r z w i , o k i e n , p o d ł ó g , śc ia n  i 
sufitów, domów, dach ó w , sc h o d o w , sprzę
tów ogrodoych i gospodarskich, narzędzi 

rolniczych i t. p.

ijno-lakierowe i bursztynowo-lakSerowe 
MASF DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG
własnego  w y robu  w  n a j l e p s z y m  g a tu n k u ,

LAKIER DO PODŁOGI, 
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,

n a jw y b o rn ie jsze

LAKIERY PuWOZOWE PRAWDZIWE
a n g i e l s k i e  z f ab ry k i  W i lk in s o n ,  H e y -  

wood i  C la rk  w  L o n d y n ie ,  
wszelkiego rodzaju luilery do robót we
wnętrznych, zewnętrznych, drzewa, źeiaza 

i skóry,
F A B B Y  suche ,  w s z y s tk ie  g a tu n k i  

anil inowe,
do fa rb o w a n ia  m a te ry j ,  
drukarsk ie ,  b ronzy  (p roszek  z ło ty) ,  z łoto 

w a rkuszach ,  
roślinne w p ły n ie ,  
d la  in t ro l iga to rów ,
tuszowe ak w are lo w e  w g u z ic z k a c h  i laseez., 
akwarelowe w i lg o tn e  w tu b k a c h  i uiuszolk., 
do malowania p o rc e la n ,
olejne „ tub k ach  do robó t  a r ty s ty c z n y c h ,  

r o c T u t  (Jo r e tu sz o w a n ia ,  o le jk i  i w e r 
niksy A0 r o oót a r ty s ty c z n y c h ,  p en d z le ,  
p łó tna  m a la r s k i e ,  p a le ty ,  s t a lu g i  i 
wszelkie p rzybory  do m a lo w a n ia  i r y 
sowania.

Artykuły dla fo lw arków :
sm arow id ło  do 0si w  Ł|

W ,  a s f a C S e t l f o T ^ ’ ^  * *  
„  f 0?**1 do desinfekcji:
K w as  karbolowy w t r ,  * * \
w apno  karbolowe, ’
w ap n o  chlorowe,
p roszek  desinfekcyjny
w i t ry o l  że laza ,  ’
d w u s ia rc z a n  W i e A y  (Do u  acliwefti(r.

s a u e r  Kalk),  ja k  równ.eż-  acliwenlr’ 
a n t ib a k te r io n ,  
p ro sz e k  n a  owady, 
p ro sz e k  n a  mole,  
ty n k  tu r a  n a  owady, 
k a m fo rę  i p ie p rz  bi:biały,k a m fo rę  i p iep rz  
n a f t a l i n ę .

P r z y r z ą d y  p i w n i c z n e :
s z p u u ty  i czopy  do beezek, 
ko rk i  do uu te lek ,
k a p s lo  dc bu te lek ,  2065 12__n
m a sa  do l a k o w a n ia  bu te lek ,  u
n a s z y n y  do k o rk o w a n ia  bu tę  ek, 

m a s z y n y  do k o rk o w a n ia  beczek,
k o rk o c iąg i ,
m a s z y n y  do m y c ia  f laszek, 
pip} do beczek .

A r ty k u ły  gumowe:
l i szki  ń im o w e  do gazu  i do ś c ią g a n ia  wody, 

w ina?  p iw a ,  k w asu ,  p ły ty  gum ow e itn. 
T * r K c ń c i e r a d ł a  g u m o w e  i wszelkie  

■u tvkułV gum ow e  ! c h i ru rg ic z n e ,
« i o  m a s z y n  i m J  e a r ń  z n a j 

le p s z y c h  s k ó r  b e lg i j s k ic h  we w szys t-  
I i.-h sz e ro k o ś c ia c h ,

V do m a s z y n ,  w ę ż e  konopne  
r i i r r  w n o w e  i o łow iane ,
' r u i .  l o t k i .  k u l e .

\ytuknlM toaletom::
C ologne .  o le jk i  i p o m a d } ,  

l a k  do p i e c / c t ó w a n i a ,  i .o tfno-rafi i
a t r a m e n t  do p i s a n i a ,  d  ̂ H n^z in -  

czerwony, n i e b i e s k i ,  c z a in y ,  
ezenia b ie l iz n y  i au tog ra f icz iiy .  

f a r l » y  do s t a m p i l i j ,  g u m a  i k a ru k  ro z j  
szezone, 

k i l  do szkła  i p o rce lany ,
N i n a r o w . d ł o  n i e p r z e m a k a ln e  n a m . n r ę ,  
s m a r o w i d ł a  na  ko p y ta  ze  sposobom  

użycia, 
t ł u s z c z ,  do b ron i ,
l a k i e r  do bucików cza rn y ,  z ło ty  i m ie 

n iący ,  
c z e r u i d ł o  do skór,  
a p r e t u r a  do konse rw o w a n ia  skóry.

W s z y s tk ie  a r ty h u ły
do m ły n ó w  p a ro w y c h ,  ta r taków , od lew ari  
żelaza ,  b ro w aró w ,  g o rz e lń ,  rafinerj i  n: ftp 

i paraf iny .

W szystko p o  n ą jta ń szy i li cenach.
Cennik i  s p e c j a ln i e  n a  ż ą d a n ie  g ra t is  

i f ranco.
P rz y  z a m ó w ie n ia c h  za  ™ l le z k ?: " P * h  

sza się o p r z y s ła n ie  p e w n e j  kwo y, J
p rzy  ndj umiej  w y s ta r c z a ł a  n a  
m ti: i n a p o w rń t  k o sz to w  p o cz to w y c h  
u ib n ie t f d tb r a n i a  p r z e s y łk i .

=>
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Otwartą zo s ta ła  w s a l a c h „ D o m u  N aro -  
d n eg o “ p r z y p l a c u  „ K a s t r u m 11 na k ró tk i  

czas n a j  w i ę k s z a  w E u r o p i e

Historyczna Wystawa

figur woskowycn
p o d o b n a

do M, Donssota Panopticum 
w Londynie.

M ię d zy  l iczn em i  po m istrzorvsku wyko- 
nan e in i  d z ie ła m i ,  n a jb a rd z ie j  odszcze-  
g ó ln ia  s ię  p la s ty c z n a  se n s a c y jn a  g r u p a ,  

ło żo n a  z 50 f igur n a tu r a ln e j  w ie lk o 
ści, p r z e d s ta w ia ją c a

M u u k a c z e g o :
Chrystus przed Piłatem

w ykonana  p rzez  pp. B e n o  i Rivie-r, 
profesBJów p a ry sk ie j  a k a d e m i i  sz tuk  

p ię k n y c h .
P ró c z  tego  u z u p e łn i a j ą :  wiole r a s  

ludz i  tej  ziemi, g a l e r j a  ukoronow-anych 
p a n u ją c y e h  i r y c e r z y  na  koniu  i pieszo ,  
ja k o  też wielka, i lość  w yb i tnych  mę 
żów, a r ty s tó w  i uczonych,  za razem  roz 
m a i te  h i s to ry c z n o  i h u m o ry s ty c z n o -  
p la s tyc zne  o b ra z y  rodzajowo z n a jd u ją  
się w tej w ie lk ie j  w ys taw ie  sz tuk.

B liższe  sz czegó ły  d o n io są  afisze 
w dn iu  o tw a rc ia  w ys taw y. Z w id z a ć  
m o żn a  c o d z ien n ie  od 10—12 g o d z in y  
p rz e d p o łu d n ie m  i od 4 — 10 wieczór. 

W s t ę p  o d  o s o b y  4 0  e t .

W o jskow i od fe ld w eb la  n iże j ,  tudz ież  
dzieci  p ł a c ą  połow ę.

Z największym szacunkiem
(1—4) L ouis Yelteó.

wy siiao mm\
fila m a łych  kościołów i kaplic

w ro z m ai ty ch  w ie lk o ś c ia c h  i e o n a c h  z 
g w a r a n c j ą  za  t rw a ło ść  po lo ca

J A N  Ś L I W I Ń i K I
we L w ow ie ,  u l i c a  C horażcz y zn y  pod  1. 0. 

2020 l i — 0

N a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o

| <lln s p r o w a d z K o i n  m

kawy i herbaty g
ETTLINGER <Ł Comp., Hamburg.

R o z s y ł k a  n a  c a ł y  ś w i a t
poloca, j a k  wiadom o, tow ar najdelika
tniejszego smaku, powitą  w olny od p o r ta  
w raz z opakow an iem  za  p o b ran io m  
pocztowem  B i t  za  gotówkę w w o recz 

ka® ! 5  kilogramomych.
Kawa dla sług, dobrego sm a k u  . . 3  15
Rio, dcl .  m o c n a .........................................3"4ó
Santos, w y d a tn a ,  c z y s t a ......................3"75
Cuba, z ie lona ,  mocna,  b r y ł ................... 4 1 7
Moka perl. afryk., praw d z .  o g n is ta  4 2 5  
Domingo, wielce  delik .  ła g o d n a  
Campinas, najde l . ,  w y d a tn a  . .
Ceylon, nieb ies .  z ie lona ,  m ocna
Jawi, z iel., m ocna  d c l ik ...........................
Jawa złota , efestr. delik . ł a g o d n a  . 5-15 
Portoriko, arom. m ocna . . . .
Kawa perł. w ielce  d e l ik .  z ie lo n a  
Jawa w ie lkoz ia rn . ,  w ie lce  de lik .
P la n tacy jn a ,  a rom. b r y l ..................
Menado, . uperf. b r u n a t n .................
Moka arab., sz tache t ,  o g n is ta  
Grussthee, c h iń sk a ,  ff kilo . . .
Souchong, superf .  k i l o ...................
Pecco-Souchong ex traf .  kilo . . 
Melange cesar . I a  kilo . . . . .
Ryż .tołowy ex traf .  5 k i lo  . . . 
Jam aica-rum  l a  4 l i t r y  . . . .

K aw ior l a  l kilo  . . . .  
f a g o d .  s u  ny i   .

S"nd.tv " S  1
Szozogółowe cen n ik i  g r a t i s  i f ranco .  

2069 9— 1S

4-70
4-110
4-05

5’25 
. 5"75 
. 5-05 
. fi-20 
. 6-30 
. 7 20 
. 2 6 0  
. 3 70 
. 4-90 
. 4  20 
. 1-40 
. 4-20 
. 4-ló 

1-Gó

K A W Ę
lepsza jak  prawdziwe i niepraw dziw e

„SIRIUSZE
pół kilo po 75 i 80 ent,

p o le c a  3073 18— 0

HANDEL k o r ze n n y

w wojgiegeowskieso
r  g  n l i c y  t lh o r ą ż c z y z n y .

Największy wybór
toikrar doborowy

z pierwszorzędnych fabryk

płócien, stołowej bielizny, chusteczek do nosa, ręczników biiłych 
i z kolorową b o rdu rą , pończech, skarpetek, pończoszek dziecin
nych białych i kolorowych, pledów, deszczochronów, nieprzema
kalnych gumowych płaszczów, gotowej bielizny, najnowszych 

krawatek, szalików, kołnierzyków i manszetów; 2 0 7 2 1 0 -1 2  
koszul, kaftaników  i spodek I>r. Jaegera.

p o l e c a

po stałych najmierniejszych cenach

F .  S .  B A R K A S ?

w e  L w o w ie .

Pracownia sukien damskich
L  K 0 K 0 N 0 W S K I E J

przy ulicy Pańskiej I. 9, I. piętro na prawo,
j .olee* swoją

P R A C O W N I Ę  S U K I E N  D A M S K I C H ,
jako też

■ u b i o r ó - w  c Ł z i e c i u r L - y c Ł i . ,

strojów balowybh, kostiumów, płaszczyków, letnich okryć
i wszelkie roboty w zakres krawiecczyziiy wchodzące.

wykonuje takowe 10 najkrótszym czasie 
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

P rz y jm u ję  rów nież  zam ó w ien ia  z p row inc j i  
Udzielam  n an  a i k ro ju  w edług m etody p a rysk ie j.

D z ię k u ją c  W ie l c e  .Szanownym P a n io m  za  do ty ch czaso w e  łaskaw e 
w zg lędy ,  po lecam  i n a d a l  m oją  p raco w n ię .

3 1 j e o n . a .  I 2 I o l s . o n . o - w s l s : a , -

STACHIEWICZ i ABRYSOW SKI
B A Z Y I Ś E O O  T O - ^ r ^ - I B ł T T C I S I E O - O  S S T a s t ę p c y

w e  L w o w i e ,  R y  n e k  I .  3 2  2087 10— 10

polecają w najobfitszym wyborze po najumiarkowańszych cenach:

Notai usz w Kulikowie
poszuku je  do swej  k a n c e l a r j i

Z g ło s z e n ia  w pras t . 201-7 1— 3

2 pokoje
p r r e r f p o k o i k ,  k u c l i n i a  i  t .
do w y n a ję c ia  z a r a z ,  u l ic a  B ra je ro w sk a  1 0 

dom  W g o  B r a jo ra ,  1991 2 — 0

II

Gimnastyka pokojowa
ja ko  środek leczniczy

przJĆJiw d o le g l iw o śc io m  z złego 
t r a w ie n i a ,  j a k  n ie s t r a w n o ś c i ,  k a t a 
rom  ż o łą d k a  i  j e l i t ,  o b s t ru k c j i  

i hem o ro id o m .
D la  do ty c z ą c y e h  p a c je n tó w  ob ja ś n i ł  

i u łoży ł

EDWARD MADEYSKI
m ag.  n a u k  lek . dyr .  zak ł .  or top .  etc.

z 33 f igu ram i l i to g ra fo w an em i .  
K s ią ż e c z k a  ta  ju ż  o p r a w n a  kosz tu je  
1 Si. 50 cn t .  u A n t o r a  (u l ic a  
K o p e rn ik a  1. 13), k tó ry  w sze lk ich  
o b ja ś n ie ń  i r a d  w tym  k ie ru n k u  

udzie la .  2084 11— 0

II

Kit stolarski
d o s ta rc z a  n a j t a n ie j

H  K A S P A R E K  T i i l n e k  Morawa.
N a  W a l c e  p r / . y  u l i c y  W a ł e c k i e j  

w e  W i l l i  p o d  1 S  j e s t

2 lub 3 pokoje z kuchnią
o d  1 3 .  c z e r w c a  d o  w y n a j ę c i a .

Arnika nietylko rany goi!!
D a m y  a n g ie l s k ie  i am erykańsk ie ,  z a 

w d z ięcz a ją  sw ą

piękność. J l  j . ... . .
g a la r e c ie  w y ra b ia n e j  z ro ś l in y  A r n i c a

m o n t a n a ,  p. n.

A . m i c a - J  ell37-
D r a  T S U A F A  w  I . o i i d v u i e .

S k ła d  w a p te c e  Z . B u c k e ra  we L w ow ie .  
Cena 1 s ir . 12 cnt.

ST. MiRKlMia
we Lwowie, Rynek 1.42,

p o le c a  2008 22— 0 

z zupełnie świeżego transportu, 
przewyborne w smaku i zapachu 

przez S u e z  sprow adzane

I ^ E R B A T Y
chińskie

a  m ia n o w ic ie  : ‘/a k°-
N . 0. , ,A s s a m - P e e c o - M a n d a r in a  liuj- zł.

( i rzedn ie jsza  m ie sz a n k ą ;  arom. 5-—  
N .  1. , ,T a s z u <- P e r ł a  ch in ,  żó l to -kw . 4-40 
N. 2. „ J u n to je z a n  P e e h a “ , b ia łokw . 4-— 
N. 3. „ N a n d ż y n “ , cz a rn a  m o cn a  . . 3-20
N. 4 „Souc-hong11, m ało  n a rk o t .  . . 2-80
N . 5. „ C o n g o “ , fam i l i jn a  d o b ra  . . 2-—
N. G. ,,P ro s z e k  h e r b a c i a n y 11 . . . 1-50
N. 7. , .AVysiewkiu , z najie}'. he rba t .  1-70 
N . 8. „ S o u c h o n g 11, n a jp rz e d n ie jsz a  w

oryg. d re w n ia n y c h  s k rz y n k a c h  4 '—  
N. 9. „ S o u c h o n g " ,  j io w y ż s z a n a w a g ę  3 '60 
N. 10. „ C z a rn a  k a ra w a n o w a " ,  W o r t -

szczenki,  fun t  ro sy jsk i  . . . 4-80
X, 11. „ K w ia to w a  ka ra w a n o w a 11, AVc-

r e sz e z e n k i ,  fun t  ros  . . . . 6  —

Leczącym, sie środkam i 
e l e k t r o - h o m e o p a t y c i z s i e m i

Rietody i wynalazku 2028 13— 0

hrabiego Cezarego Mattei
oznajmia sie niniejszem, że dot^d na ca A  Galicję i Wiel
kie ks. M akowskie jedynie upoważnionym przez hrabiego
Cezarego Mattei ńepozjtarjuszemrzeezonych środków jest

m handlowy J. W-entzla w Kralowie,
co pismo publiczne „Revue Bimensuelle de la Science 
Medicale du Comte Cesar Mattei" w Bolonji wychodzące, 

w każdym numerze stwierdza,

Środek przeć.w cholerze Antiscrofulex lapon.

Dwdcl jraiWitdw
z u z d o ln io n ą  kw a l i f ikac ją  w r a c h u n k a c h  
i i lobfą k o n d u i ta  , z n a jd z ie  sK tirase i » o -  
l a i e s i c z e i i i e ' w h a n d lu  to w a ró w  ko- 
r z e n n y e h , m ie sz a n y c h  i d r o b ia z g o w y c h

A. W. GROT w Sokalu.

N
iżej p o d p isa n y  z a w i a d a m i a  P .  T .  P '  

l.ilicznośc, że po o dbyc iu  p rzez  d ł u ż 
szy czas  p r a k ty k i  n a  k l in ice  d e n t y 

styczne j  n a  w s z ech n icy  w I l a l i i ,  p o d  k i e 
ru n k ie m  prof.  D r .  H o l l a e n d e r a ,1 o s i e d l i ł  
s i t ;  w  ( i z e r u l o w c a c l i  1 w s z e l k i e  
w  z a k r e s  d e n t y s t y  k i  w c h o d z ą 
c e  c z y n n o ś c i  1 i i l ł n g  n a j n o w 
s z y c h  z a s a d  u a n k i  w y k ó n n j e .

O rd y n u je  od g o d z in y  S. —  12. p rzed  
i od 2. —  6. po p o łu d n iu .  2077 17— 0

Piotr Kadajsk
w C z e rn io w c a c h  u l ica  R u s k a  1. 9.

CL=>
J = 1
c a

, r = = f

S e
a o

c a

c a

HOTEL PODOLSKI
z obszernym placem do budowy 
dw( eh domów przy ulicy Pań
skiej , jest do s p r z e d a n ia  
z wolnej ręki bez pośrednika. 

Bliższa wiadomość u właści
cielki tegoż hotelu. 2125 1— 3

Woda mineralna

11  l i L i i y h
l i M M a i f i a  17— 0

z św ieżego c z e r p a n ia  n a d ch o d z i  co tydz ień  
2 r a z y  do s k ła d u  ro zse łkow e go

OlI/MDl/TUri

w  G ry b o w ie .
O pis  i wsktizania  b ez p ła tn ie .

sM; J k  gK &Ł ngk. 'SI% Pł **4 J&*iJ ifit >*4 P t P i Pi pi. P t

m-Ji■*«T

Z d n i e m  1. l i p c a  1885
zniżii sic cen koksu sjazoweffoo o 0 0

I. klasy na 65 centów za 50 kiio. 
II.................... 50 „ 50I I I I I I I I

PtPtPi; W # # # # *

Nowe B iu ro  Załatwień

W Ł O D Z IM IE R Z A  W E R E S Z C Z Y Ń S K lE G O
Lwóte, u lica  K ra ko w ska  1. 20.

P o le c a  G u w e rn a n tk i  i B ony  różnej  narodow śoi,  u z d o ln io n e  w językach 
an g ie l s k im ,  f r a n c u s k im ,  p o lsk im ,  ru s k im  i n i e m i e c k i m , muzyce,  w sze lk ich  
p r z e d m io ta c h  szko lnych  i t. p., N a u cz y c ie l i  i K o r e p e t y t o r " v  n a  czas w a '  .iejny. 
przy tem  po leca  P a n i e  do to w arzy s tw a ,  z a r z ą d u ,  r o b ó t ; G o s podyn ie ,  K luczn ice ,  
K a s je rk i ,  K u c h a rk i ,  O f ic ja l is tów  i s łużbę  w szelk ie j  k a to g o r j i  i zajęć. Z a ł a 
tw iam  rów nież  w szelk ie  po lecen ia  w chodzące  w zak res  d z i a ła n ia  B iu ra ,  z ap e 
w nia jąc ,  ■}.(: do łożę  w sze lk ich  s t a r a ń  i t rudów , ab y  w y p e łn io n e  i.yly rych ło  
i sum ienn ie .  S podz iew am  się ł a s k a w e g o  p o p a rc ia  P. T .  P ub l icznośc i  i oczekuję 
z ufnością  l icznych  zam ów ień .

L. 3333.

OBWIESZCZENIE.
2137

Mngistrat miasta Jarosławia podaje do powszechnej wia
domości, że celem zabezpieczenia budowy t-rzct-li baraków na 
umieszczenie trzech kompanij piechoty pułku Nr. 40, odbędzie 
sie w tutejszym urzedzie l i c y ta c ja  o fe r to w a  n a  <1 ithr  
7. l ip c a  1 8 8 5  w" godzinach urzędowych przedpołudniowych.

Cęjia wywołania  ogółowa wynosi 13.000 złr w. a. a. wa
dium .10°/,,, resztę warunków licytacyjnych można w tutejszej 
regisiraturze przejrzeć.

Magistrat miasta.
Jar., s ła w  dnia 20. czerw ca 1885.

" B a r t o s z e - w s k i . .

H
H
W
H

alicyjs j Bank kredyto
we Lwowie,

przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 3.
w y d a j e  n a s t ę p u j ą c e

1 A S Y G N A T Y  K A S O W E  |

41;20|o płatne w 60 dni po wypowiedzeniu.
4:% » „ 30 „ „ n

L w ó w  d n ia  1. s ty c z n ia  1 8 8 5  r. 20o?, 13— o

( P r z e d r u k  nie  b ę d z ie  p łacony).

. i CO

c a

budowniczy,
z upoważnieniem rządowem, 

w Stanisła*i wie, ulica Lipowa 1,51,
w ykonuje  p ro jek tu  n a  budow le  p u b l iczn e ,  
p ry w a tn e ,  gosp o d a rsk ie  lub  p rzem ysłow o ,  
ob l icza  kosz ta  budowy, obe jm uje  k ie ro 
w n ic tw o  p rz y  bud o w lach  now ych ,  j a k o też  
r e k o n s t ru k c ja c h ,  lub  b ierze  takowe w 
p rz e d s ię b io r s tw o ,  ta k  w m ie jscu  j a k  i na  

p ro w in c j i .  2128 1— 3

D O B R A
obok Wiśniowczyka położono, 
dwie mih; od Podhajec odległe, 
zawierające 1800 morgów do
brej ornej ziemi s ą  (to w y -  

f lz ie rża tc iS n ia .  
Bliższych szczegółów można 

zas‘ągnąó u Dr. Wojciecha 
Slaczki, adwokata wBuczaczu.

sm

' 77- e  L w o w i e ,  2093 7 - 1
p r z y  u l ic y  G ró d e c k ie j p o d  l. 2 2 ,

z a p r a s z a j ą  u p rz e jm ie  do z w id z a n ia  sw ego s k ł a d u  m a s z y n  i  n a r z ę d z i  r ©  
l i i c z y r n ,  k tó ry  w tym roku z pow odu  w y b u d o w a n ia  now ych  m a g a z y n ó w  z n a c z n i  

p o w i ę k s z o n y  z o s t a ł  i p o le c a ją  na  obecny  se zo n :

oryginalne ameryk. grabiark. „Hollingswortłi“  i „T ig8r“ ,
k o s i a r k i  i  ż n i w i a r k i

n a jp r a k ty c z n ie j sz y c h  i na jn o w szy ch  sys tem ów ,

lo k o m o b ile  i  p a r o w e  m ło c a rn ie
zn an e  z l i iep rz ośe ign ione j  k o n s t ru k c j i  i w y kończe n ia  p o  n a d e r  z n i ż a n y c h  c e n a d  
W ie lk i  wybór  g a r n i t u r ó w  m ł o c a r n i a n y c l i ,  k i e r a t o w y c k  sys tem u  cep|  wigo lub  sz ty f tow ego  z p r z y rz ą d e m  do ezyszezen ia  zboża  lub  bez tegoż s ta łe ,  

u s ta w ia n i a  p ią t ro w e g o  lub  na  do le  i przewozowe.
M ł y n k i  d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a  t r i e u r y  i  t .  d .

I l u s t r o w a n e  k a ta lo g i  g r a t i s  i f ranco.

Skład komisowy mają pp. L. & S. CZEKONSKI w Czortkowie.

Zarząd Załładn gazowego we Lwowie. 1
O - O - O O O - O O O - O - O O O O O O O - O O O O O O C .

0 Ksi ogarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
X  p l a r  M a r j a c k i ,  H o t e l  Ż o r ż a ,
Y  obficie z a o p a t rz o n a  w najśw ieższo  nowości  p o l s k ie j ,  n iem ieck ie j  i f rancuskiej!
□  l i t e ra tu ry ,  1 1  ̂ 1 ’ ...............................
A  kowe d la  
Jr  zbiorowe 
Q  b o g a t s z y

O dów, k s ią ż k i  do m o d l i tw y  d la  każdego  wieku i w szy s tk ich  s ta nów  w oprn

0 w p łó tno ,  skórę, sz ag ry n ,  juc lic ik ,  a k s a m i t ,  sz y ld k re t ,  r ó g  baw oli ,  p e r ło w a  k. 
i kość s ło n io w ą  b a jeczn ie  t a n ie  w y d a n ia  d z ie ł  nicmicckic-h, b ib l io tekę  „ M na. : a : ...  i • • _ ... . Ł

n a  n a g ro d ę  p i lnośc i .
Z le c e n ia  z p ro w in c j i  z a ła tw ia ją  s ię  n a ty c h m ia s t ,  d z ie ła  b r a k u ją c e  n a  s k ł a l  

sp ro w ad za  w n a jk ró t sz y m  czasie.

rawacll 
, koncha 

, --------------  „ M ró w k i l
0  i A. W iś li td t iego ,  ks iążk i  d la  ludu  i m łodz ieży  wiejsk ie j  w o p ra w a c h  stosownycl[

o
O dzie spyowadza w na jkró tszy!

K s ię g a rn i a  p rzy jm u je  p r z e d p ła tę  na  w szys tk ie  czasop ism a zaręcza jąc  z (  
Q  p u n k tu a ln ą  ekspedycję .  D z ie ła  w cenac h  zn iżonych  d o s ta rc z a  po c en ac h  ó g j a l  
k szanych  ju-zez n ak ładców . 2 oi)l  16 f

30000000000000000000000  04

Sześć medali zasługi i dijolom uznania!)
z a niezrównane wyroby

KOSMJjpCZłre i TOALETOWE.
H A f i H A Y i T I t f  A  Sk ó ra  suclm , sz o rs tk a  i zg ru b ia ła  pod  w p ły  ■ |  

■ M M W H U l i U l a l i  n'8iii ł l a g n o l l i r ,  s ta je  s ię  m ię k k ą  i d e l ik a tn ą . I  
' J e g r  o l l n a  u suw a czerw oność  n o s a ,  po l iczków  i rąk .  —  Cena tego  z u a k o - |  

m iłego  środka, 1 złr. 50 ent.

OKIENTAI.INA czyli BUDR w PŁYNIE
nad a je  tw arzy  p ięk n ą  i p rzy jem ną  b iałość ,  odśw ieża  i konserw uje .  Cena 1 z ł r . l

Olejek tanino wy,
Pornada chinowa,
A U o d k l  D t P T l ś l k n  (̂ ° 7' ,ll.fwani:j  włosów, zap o b ieg a  tw orzen iu  sie łu -| 

4 t.lCl J t l C U S A d ,  p ieżu ,  ożywia, u t rw a la  barwę i po łysk .  F la k o n  80 c t . |

V4k-w»-g I  I n - n ł  , n ©  ro w sze .c h n i r  w iadom o j e s t ,  że o z d o b ą ,  ba 
Ł i J . J l r l »» n aw et  d a m ą  m ężczyzny  je s t  p ię k n a  i staran-j 

nie  ntrzynfiiiia, b roda .  A b y  ją zawsze j > i okna trzym ać, n ie z b ę d n ie  p o t rz e b n ą  
j e s t d o  lego B r i l l a n t  In  u gdyż jest jedynyih ś rodk iem , k tó r y 'n a d a je  b ro d z ią  
m iękkość  i n a tu ra ln y  p o ł y s k ; nie  pozos taw ia jąc  p rz y te m  t łu s to śc i '  i n ie  p lam i  ad  

ani ręk a w ic z e k ,  ani b ie l izny ,  ani sukień .  —  C ena  50 cnt. "I

oczyszcza s k ó r ę ,  w zm a c n ia  i p o b u d za  w łosy  d c l  
porostu ._— F la k o n ik  50 cnt.

w zm a c n ia  cebu lk i  włosowe i  zapob iega  w y - l  
jmd.iniu v ło s ó w .—  Sło ik  80 cnt.

Olejek chino-tauinowy. g g  J ^ jg Ł " ^ S S “J a
padkaoli ,  gdzio  w sku te k  c-lioroby włosy  w ypad ły ,  okazał ' n a d e r  zbaw ienn i /  
dz ia łan ie .  J u ż  po użyciu j e d u o j  flaszki m ożna  sp o s t rz ed z  porost .  N a j lepsz^  

r w a ł y w a  p rz e e iw  w ypadan iu  włosów i tw orzen iu  sie ” ’ *prezerwi
C e n a  1 złr . 20 e n t

się łup ieżu .

Esencja imctusowa do płukania ust, Xreóg0z ?rrSn
ź w i a j ą c e g o  smaku i z a p a c h u ,  b ardzo  k o rzys tn ie  w p ł y w a  n a  d z l ą a l  

1 z ę b y .  —  F la k o n  50 ent. 2( V  1 1 -

Proszek rośhuno-aikaliozny,
sp ro w ad za ją  boi i p ru c h n ie n ie  zębów. —  P u d e łk o  30 i 60 ent.

J. I H N A T 0 W IC 2:
we Lwowie, sklepy w łasne ulica K opernika ]. 3, 

ulica H alicka (róg W ałowej), H otel E uropejsk i (plac M arjacki) 
F ilia  w K ra k o w ie , S u k ien n ic e  1. 20 .

W v d a w ca  i red ak tor od p ow ied z ia ln y: J ó z e f  L a s k o w i c k i , Z Drukarni „Dz;ennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.
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